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Zła przemiana materii. 
PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 

Pi o Ir k o·w. ski 

Zanieczyszczona krew mQze tnie czynności wątroby i nerek 
powo~ow~ć. szereg rozmaitych . Dwudziestolc~nie doświadcze
doleghwosc1: bóle artretyczne, nie wykazało, ze w chorobach 
wzd~cia,. odbijania,bóle w wą- na tle złej przemiany materii, 
trob1e, mesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kamie
apetytu, skłonność do tycia, niaeh że:ciowych żółtaczce ar
plamy i wyrzuty na skóue. Fil- tretyzmie mają ' zaitosoV:anie 
trem dla krwi jest wątroba. alola „Choleklnaaa" R. lłemo
~hore~by zlej prze,miany, ~aterii jewaklero. Bro~z~ry bezpł•tnie 
niszczą organizm 1 przyspiesza· wysyła labor. fazJ.-chem Cho· 
ją starość. Ra?io!'alną zgodną lek~naza", Warszawa, · Nbwy 
z 4latury kuracją Jest normowa- Sw1at 5, oraz apteki i skl apt. 

w sprawie mnieiszośd polskiei w Niemczech i niemieckiej w Polsr e 
Oficjalnie komunikują: Rząd 

polski i rząd nieaniecki miały 
sposobność omówić w sposób 
przyjazny p-Ołożenie mniejszoś
ci polskrej w Niemczech i mniej 
szo.ści niemieckiej w Polsce. 

nienia utrudnień w ujawnianiu 2) Członkowie mniejszości braniach publicznych. 
tej przynależności. W szczegół mają prawo swobodnego używa Pielęgnowanie języka lub o
ności n.ie będzie wcale wywie- nia swego języka w słowie i piś byczajów ojczystych, zarówno 
rany nacisk na młodocianiych mie, zarówno w swych stosun- w · życiu publicznym, jak 1 pry
członków mniejszości w celu ich kach osobistych i gospodar- watnym, przez członków mnicj
wynarodowienia. czych, jak też w prasie i na ze- szości nie pociągnie 'za sobą u-

Wyrażają one jednomyślne 
przeświadczenie, że traktowa- .,, 

nietychmniejsześciposiadadu- Agent kow·1enskl w w·11n·1e 
.!:oj:a~~~~j':.z~~hda1:::::nw~ 
sąsiedzkich między Polskę a · ... • b d • - d • I f ~ • 
Niemcami, oraz że pomyślne po H'qp•era S•ę Z ro D•CZeJ z•a a DO;:,C• 
łoż~nie ty~h mniejszości . może Wgoraf w Sądzie Okręgowym w - Ja nie wypłacałem, tylko wrę· I ku Wyzwolenia Wilna, malezioaa w 
hyc w kazdyan z obu kraJÓW o Wihaie rozpocął się pr~s przeciw- czatem. bibliotekach i ~ietlicac:h or,uńza-
tyle skuteczniej zapewnione, o llo Konstantemu Staszysowi. - Skąd były te pieniądze? cyj litewskich - o czym, Jako prezes 
ile w!ększa istnieć będzie pew- Staszys, zapytany przez przewoclDi- - Z kasy emerytalnej. Litewskiego Komitetu Narodowego, 
noś, · e drulłi kraJ' będzie czącego, czy przyznaje się tlo winy, - Gdzie się ta kasa znafdufe1 musiał wiedzieE. 

c, Z W & m !1 , odpowiada aa wszJ$tkie punkty os- - W Kownie. Z tej części przewodu sądowego WJ 
się postępowało w mysl takich karżenia - nie, uzupełniając Oclpo- - Kto przywoził z Litwy? Bika, że Staszys na 1taWiane obciąża-
aamych zasad. wiedź, że do wypłat się częściowo - Nie pamiętam. jące go pytania, stara się odpowiada~ 

Dlatego td obydwa rządy przyznaje, do winy - me. Jak wynika ze złożonych zeznań, wymijająco, w odpowiedziach Jett o-
• d •, ł d ł Wyjałniaj4c swą odpowiedź, c>Mar Stuzys należał do wszystkich orga· stroiny, mówi mało nawet o rzec:zac:la 

s~wier Zlc mog y z za owo e- żony podkreśla, że pieniądze otn:ymy nizacyj litewskich na terenie Wilna. dla sprawy nieistotnych. 
mem, że każde z obu państw U· wał drogą Jegal114t nafczę§ciej czeka- W wielu s 11ich pełnił fukcje skarb· Wychodzi jednak na jaw sprawa 
inaje w ramach swej suweren- mi w dolarach, fotac~ a • basrk6~ nika. prmaznyc~ st<>sulr,lw Olkarżo11ego 
ności dla siebie za m:arodajnf.• pode!mował w złotych. • I Oskarioay. me 11mfe ~ąum:iczyć z !'Pł:ywof:'JDli jedaottkami Da U-

• Z kolei prokurator stawia pył&lll&: dalej znalezióaego u me110 re1estru tWJe, 1ału prezydent Smetona. Tube-
następ1;11ące wytyczne. W postę Czy pan wypłacał w Polsce emery· I przemytników, jak również nie wie, lis i Alexandrowicz - s litewskiego 
powanl!U wobec wymienionych tury? sk4d pochodzi bibuła nielegalna Związ Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
mniejszości: W związku z pytaniami obrony o-

1) Wzajemny szacunek ·dla p d R p " .. .1 d I • kaza~o się, że Staszys m. ?n- nabył.w 
D~?«iowoścl,polskiej i niemiec- reZJI ent •• . wvraz1 za GWO en1e !~h1c!ic?:,Y z~·~:~:0::::~1 ~u:;: 
kie1 ~azu1e. sam • przez się Z Dorozumienia W dziedzinie mniejszości aięcy ~01ar6w, w tym 2s tys. clolar6w 
wszelkiego usiłowama przyanu- zapłacił gotówk„ co było w wyraźnef 
sowego · asymilowania mniejszo- Pan Prezydent R. P. przyjął/ W rozmowie z ambasadorem dysproporcj! z fego stanem material-

• , • , , • nym, gdyż Jeszcze kilka lat wcześniej 
ścł, poddawania w wątpltwosć ambasadora menueckiego W Pan Prezyden~ dał. wyraz sw~- ubiegał się o stanowisko kierownika 
przynależności do niej, lub czy- Warszawie p. Ton Moltke. mu zadowolemu, ze udało .się apteki miejskiej z pensją 2so zL 

obecnie osiągnąć porozumienie Na zapytanie - jakie jest ir6clło 
szczególnie w ważnej dla poi- zarobko'!'ania ollr;arżonego, odpowia-

k • • ki h t nk6 cła, że DIC nie robJ, . 
I ? - .menue~ • C • S OSU W ~karżony nie zaprzecza natomiast, 
dziedzinie mme1szoscł. te bawiący w Wilnie przejazdem ad

wokat Bohdziunas, wręczył mu sumę 
100 tys. zł., a Tyszkus-Tyszkiewicz -
sumę pokafnłefszą. 

Zeznania świadków potwłerckily 
akt oskarżenia w całej rozcł4głoścł. 

jemnych dla nich następstw. 
3) Członkom mniejszości za

pewnione będzie prawo zrzesza 
nia się w stowarzyszenia rów
nież o charakterze kulturalnym 
i gospodarczym. 

4) Mniejszość mOŻe zaldada4 
i utrzymywać szkoły z naucza
niem w jęZ"fku cjczystym. 

W dziedzinie kościelnej przy 
znane będzie członkom mniej· 
szości prawo pielęgnowailla iJ· 
cia rebgijnego w swym ojczys
tym języku oraz prawo organL 
zacji kośc?elnej. Stosunld istni• 
jące w dziedzinie wyznanioweJ 
i działalności dobroczynnej nt. 
będą przedmiotem ingerencji. 

5) Członkom mniejszości nie 
mogą być czynione utrudnienia 
lub. stawiane przeszkody z po
wodu ich przynależności do 
mniejszości gospodarcz~. Ko.. 
rzystają oni w dziedzinie gospo 
darczej ~tych 58Dlych praw, co 
członkowie większOści, w szcze 
gólnoścl co do posiadania l ~ 
bywania nieruchomości. 
Powyższe zasady nie mog_ą "W 

żadnym razie naruszać obowiąz 
ku bezwzględnej lojalnośd 
członków mniejszqści w stosun 
ku do pa6shv·a, którego są oby• 
watelamL . 
Powyższe zasady ustalone 10.. 

stały w dązeniu do zapewnienia 
mniejszości słusznt.ch warun
ków bytu 1 harmonijnego wsp61 
życia z większością narodow„ 
co przyczyni się do rozwoju i za 
cieśn!enia przyjaznych stosUD• 
ków sąsłedzkic:h między Polsk11 
a Niemcami. 

W związku z ogłoszoną de
klaracją rządu polskiego, pny· 
jął Pa.n Prezydent R. P. pp. se
natorów Ha:sbacha i WiesnMa 
oraz p. Kohne.rta, jako przed
stawicieli mniejsz~ci niemioo
kiej w Polsce. Związek Polaków w Ni mczeth 

Pao Prezydent wyraził zad1>- wita i zadowoleniem deklaracje Rzeszr 
wolenie z ogłoszonych ·w '.'.' obu : BERLIN. Rai& . Naczelna Zw. tychczatowym u-stawodawstwłe 

I H
.
11 

krajach · deklaracji, ujętych w ·Polaków· w Niemczech powzię- Rzeszy dawał się Polakom w 

Oświadczenie kanc erza I er• duchu porozwpienia z dnia 26 fa nast~puj~cą uchwałę: Niemczech dotkliwie odezuwać. 
stycznia· 1934 ·r. oraz zapewnił, - Ra~a Naczelna Związku Po-

Sprawa gdatiska a stosunki DOISkO·Diemietkle te mniejszogć niemiecka w Pol· laków w Niemczech wita z ty-
BERLIN. . Kanclerz Rzeszy I bezpośredniego porcnumiewa- sce, zachowując pełną fojalnooć wym zadowo.leniem otwiadcze

przyjął wczoraj ambasadora R. n1a się w dalszym ciągu wykazu wobec Państwa i Konstytucji nie rządu Rzeszy, które - stwa
P. w Berlinie P• IJpskiego. W je swą wartość. Polskiej, mote liczyć i na.dal ze rza formalń'ą podstawę nonnal
rozmowie ~ ambasadorem kan· W trakcie rozmowy zostało strony rządu polskiego na tycz nych warunków tycia . i rezwo
clerz dał wyraz swemu zadoWO jednocześnie stwierdzone, ie liwe rozpatrywanie jej intere- ju na1'odowo - kultur;Jtiego tu
leniu, że udało się obecnie o- stosunki polsko • niemieckie nie sów w ramach podstawowyich dnoki polskiej w Niemczech. 

Sprawiedliwe stosowanie wy 
tycznych. zawartych w dekla· 
racji rządu, przyczyni się nieza 
wodnie do ułożenia się dobrego 
i harmonijnego współżycia z 
większo§cią, czego ludno§ć pol
ska w Niemczech d<>raco prad-
nie. · sięgnąć porozumienie w szcze· powinny by6 przez 11trawę gda6 ustaw. Brak takich podstaw. w do-

gólnie dla pclsko - niemieckich ską narażane na trudności.. „. „, 
stosunków ważnej dziedzinie W związku z ogłoszoa, de- p · • · · b b ' · 
mniejsząści, przez co zostało U• klaracją rządu nie~eckieiio, ~~ . -m· ac· " z· 1.m·. ••. . I . ' e.·z· ·. ,. •. alnJIR. ~' 
dowodnione, że deklaracja pot. tyczlłCą trakt~IUlla mnleJszoset 
sko • niemiecka z 26,1.1934 r. polskieJ w Niemczech, przyjęł 
1 przewidziana w nieJ droga ~=:~;:r~· :~iu: rozpocznie się z dniem t grudnia 

„ łk I niaka i dr. Op~ows!'lego, fa- W dnlu 5 bm. odbyło się w trudnienie fak nafwlększeJ Do-,.tychczas w akcji pomocy - złmo · Jednil Cegie I • 0 ko przedstawłCiell Związku Po- Mini.stentwie Opieki Społecz- ści bezrobotnych. Pomoc dora.:. wej udziału nie braU. 
ia5zcze nie dom laków w Niemczech. nej pierwsze posied,zenie na- źna w formie zasiłków udziela- Po przemówieniu min. K~-,„ czelnego wydziału :wykonaw· 1 na będzie jedynie w tych wy- ciałkawskiego złożyli kolejno 

ale jeden dom powstaje z wie- z non I. lełmiana czeg~ Ogóln~lskieg~ Ob~a- . pa~ac~, gdy ~ost~czanie pra- SJ)t'awozCtanie kierownicy ~z-
lu cegieł! Tak i po spo,życiu jed- '' telsk1ego Konntetu ZwoweJ Po cy o:.raze się ~emożliwe. czególnych ~ekcji. , 
ne.j szklainki Kawy Słod'OIWej Wcz01'a9 P<> południu zmaTł mocy Bezrobotnym. I Je§li chodzi' o ~wiadczenia, to W dyskusji nad sprawoz.da-
Kneippa nie można 1eszcze za· nagle w Warszawie na ane· Zagajając obrady, min, K~- będą one w tym roku bardziej .niami ustalono jako termin roiz• 
uważyć, 0 iJle ta ka.wa służy wryzm serca znakomity poeta, ciałkowski omówił za.saooicze powszechne. Obciążenia świata poczęcia propai!aindy zimowej 
zdrowiu. Dopiero gdy ją pijemy obok Staffa najwybitniej-szy li- wytyczne planu przeprowadze· pracy lllegną wybitnemu zmniej dzień $więta Narodowego 11 
co-dz!ennie - bu.dujemy krzepki ryk stairS1Zego pokolenia w do- nia tegorocmej akcji pomocy szeniu, natomiast drogą uspra- Listopada. Akcja: właściwa, do 
gmach swego zdrowia - powia bie powojennej Bolesław Ld- zimowej. Celem obecnej akcji wnienia techrii.ki zbiórki, pocią której przy~otowania posuwaj• 
da Ksiad,z Knei.pti, który stwo- mian, członek Połskiet ~ade- będzie w pierwszym rzędzie, wlgnięci zostaną do §wiadczeń r6- się w szybkim tempie naprzód, 
xzJ!ł. llK.a.y1 Sl~'-~~'.1_~ _lĄ\~1:,~_x~ 'llPa.r§ IL.~ @łŚ~q\f· „. l!lliU " ~I~L kl9JZI ®- r~ się 1-go inułnia, 

WSZYSTKIE POLKI PRACUJĄ w BIAŁYM KRZYŻU 
) l Dziś zbiurka na Biały krzyż f Nie szczędź g.rosza ł 

' l 



Str. 2. 

ie· .a go zi ·s·e o sł.~i Taiemn~ue zag:niece 

po kilku dniach prosiła o ·zwolnienie, kradła klucze, 
, a na.stępnie .ograbiała mieszkania cblebodęwców 

W dniu 30 ub.ro. wyjechał do 
swej żony, zamieszkałej we Wii 
Uliszew, JóZ12f Czaip.Licki (War· 
szawa), pracownik fabryki 
Frageta. Od tego czasu po Czap 
lińskim zaginął ws:zi2lki ślad. _ 
Ustalono, że do Uliszewa nie 
ryrzyjechał. Zawiadomiona pali· 
cja wszczęła ener~iczne poszu.· 
kiwanfa. 

· ,\'(/ północnej dzielnicy W.-wy W dniu wczorajszym, zło.dziej rem dokonania poważniiejszej Gabriela Rusek (nigdzie niemel ?'1 dłużs~ego czasu gras-owała ka upatrzywszy sposobną chwi- kradziety. dowana). 
Jakaś. meuch~vytna, ?ezc:elina lę, gdy w mieszkaniu nikogo nie Zamia·rom tym przeszkodziła Z polecenia sędziego śledcze-
złoclz1e·ika, kto.ra P?daiąc się zal było, otworzyła drzwi kluczem, I policja, aresztując złodziejkę.- go zuchwałą złodziejkę osadzo-

. służącą, godziła Slę do służby, wtargnęła do lokału z zamia- Właściwe jej nazwisko brzmi no w areszci•e. 
· w tym jedynie celu, aby po uzy- Na ul. Zimnej w Warsza. 

Haglr zgon 
skaniu zaufania chLeh<>dawców, wie zaisła:bła nagle niezna· 

ok;:~~c~~ złodz~jka zaopa- S atowa· I chłopca na s' ca • ~~t~~~!e!::z!i~;;ar: J~~:i~~ ti-zyła się w fałszywe ~wia.d«: • . le r c la na Czyste, gdzie nie odzy. 
twa na imię Stanisławy Pio.trow d t ... skawszy przytomności zmarła 
skiej, Anieli Pijak, Wła<lysławy p0 CZO§ ZO arqu 0 9o#ęfJ6e Policja prowadzi d{)Chodze 
R3:czkiej.i.c.z, ~łd:'igi .Jodłokgł i I Na ławie oskarzonych w Są- Henryka Gotowca, który upadł nazajutrz, a lekarze usta.Hli ja- ni.-, celem ustalen.ia tożsamości 
;'°rć po !c!aśl / 60 n.te mo a Idzie Okręgowym w War~zawie przy przeskakiwaniu rowu. , ko przyczynę śmierci wstrząs zm::i,łej. 
ra 1 na J.eJ a Y· 

1 
• • • za.sia.dł wczoraj 40-1. mieszka- dostał się w ręce Ma·tery. mózgu. •5Kł889Q~8Q~ 

Wreszcie z~-chwaf>eJ złoclzi~J- niec wsi Jadwisin, Stanisław Chłop zaczął bić chłopca Na wcz04'ajs.zej rozprawie \Ila r11111 I · ·e 
c~ potknęła się noga. Zgodziła Matera, oskariony o bestialskie na.jpierw paskiem, a potem u· tera nie przyznał się do winy. wł f.JH 
Się onda (C:~ słpużby\. u Chk~ny 1Sta· za.męczenie na ~mierć kilkuna· derzył go w głowę kamieniem. Swiadkowie stwie.rdzili jed.na1c NOUIEIO 5JIOrłOWCl11 
rogar .1"'· ary~ows. i 1: - stoletniego · chłopca, Henryka Z trudem wyrwaalo chłopca z fakt bestialskiego z.nęoaJDia się " 
Pr~e~łuzy~szy ~aledw1e kilka· Pewnego dnia kilku chłop· rąk oprawcy. Gotowiec zmarł I nad chłopcem. I c e n a 10 '· 
nasc!e dni, rzuciła pracę, tłuma Gotowca 
cząc się .konie~zności~ powrotu ców ze ~si Ja.dwisin wypuści· 
do chorei matki na wieś. ło gołębie i jeden z p~ków 

Po odejściu ałuząoej, chlebo- usia.dł na dachu cha-ty Matery. 
dawczyni za.uwatyła brak łdu· Chcąc spędzić gołębia chłopcy 
czy.-. do szafy, gdzie przecbowy- rzucili kamieniem. Gołąb nie 
w~ła cenniejsze rzeczy, oraz bi· dał się wystraszyć i przeto 
żuierię i srebra. Przezorna ko- chłopcy nadal płoszyli go ka

Zegar zabił pilota! 
Rewelac1Jne kulisy wstrząsającej tragedł_l 

bieta· zawiadomiła policję, któ- mykami • . 
ra. zainteresowała się tą spra· Widząc to, Maitera wybiegł 
wą. . M;e6zkanie Starogardowei I z chaty i pogonił za chłopcam ·. 
poddano dyskretnej obserwacji. Jednego z nich, najsła.bszego 

J?zi~ przypadko~ z~~\ ła s.ię w Ameryce przed 10 laty, zaczęły się stawać niewyrdne. 
wy1aś~1~ przyczyn, 1edne.1 z na1 w listopadzie 1927 roku. W końcu stały się niezrozumi 
h.~-rdz1e1. wstrzą.sa1.ącyeh trage- . Wówczas jeden z najlepszych łe i urwały się. 
du powtietrznych, 1aka rozegra· pilotów amerykańska.eh. ka·pi- Wyja·śnieniie tej tajemni~ 

----------------------------------• tan H. E. Grays, chciał ustano- st>rawy nast,~ło d<>piero ot. 

C · d M I k I a wić nowy rekord strat0$ferycz· nie, po znalezieniu w pGlu kutii en ny ar · cara . o aJ a nych lotów. I rzeczywiścil1! to w pustej bańce po. tlecie. S.. 
mu s.ię udało. Osiągnął wyso- ka pochodzila z balonu Gra'f'I. 
kość 14.000 metców. Ka-rtka, która była pisaną ieb 

odnalazł się w przedziale kolejowym 
Mik<>łał Orłow, (W ·wa} za· Orłowowi Jut raz skradzi.ono 

meldował policji, te w czasie cenny instrument w pociągu 
przejazdu pociągiem z Włoch, pod Grudziądzem, ale wówczas 
skradziono mu w wagonie cen· politji udało się szybkp odna
ny srebrny flet, dar cara Miko· I leźć sprawcę kra.dziety i ode
łaja II-go, wartości 1.800 zł. brany flet zwrócono muzykowi. 

Policja wszczęła energiczne 
śledztwo i już po kilku godzi· 
nach odnalazła dar cua. Jak 
się okuało, roztargn.tony mu
zyk po~ostawił flet w wagonie, 
gdzie go tei znaleziono. 

Portfel zginał wraz z pieknośdą 
Smutny finał wesołego obiadu 

Józef Kosa (Warszawa) 
poznał na ulicy sympatyczną 
niewiastę, która po krótkiej po
gawędce, zaproponowała męż· 
czyźnil1! wspólny obia'.d. Koss za 
prosił przygodną znajomą do ba 
ru na ul. Ordynackiej, gdzie 
przy butelce upływał wesoło 
czas na m!łej rozmowie. 

W pewnej chwili towarzyszą
ca Kossowi kobieta oświad:zy
ła, żs musi udać się do toalety. 
Gdy przez dłuższy czas nie wra 
cała, zaniepokojony mętczyzna 
sprawdził zawartość kieszeni w 
jesionce, gdzie miał portmonet· 
kę z 80 złotymi ł stwierdził z 

przerateniem, te pieniądze mi· 
kły. Zginęła równie! wesoła to· 
wa:rzyszka. 

Poszkodowany zawiadomił 
policję, która ustaliła, :te kra· 
dzieży dok.onała Anna Wulkan 
(Wspólna 62), którą osa.dzono w 
areszcie. 

Nawiązywał flirt z meiatkami 
a następnie żądał od olch okopu 

Aron Finkiels-ztajn (ni.gdzie 
n.i.2meldowany), korzystając z~ 
swej dobrej prezencji, zawieTał 
znajomości z mężatkami, które 
następnie szantażował, domaga 
ją.c s1ę p·iein.iędzy, i grożąc w 
przeciwnym razie skompromito 

wantem ofiary. Cały szereg ko· 
!>iet okupywało się afeTzyście 
dla świętego SJM>koju. 

Ale Jedna z nfoh, żon.a prze· 
mysłowca, nie ulękła się gr6:tb 
szantatysty i powiadomiła o 

wszystkim polic:ję. 
Finkielsztejn zwą.chał włdocz 

ni.e pismo nosem, gdyż znikł z 
horyzontu i jut się więcej nie 
pokazał. 

Policja rozesłała za bezczel
nym ~zantażystą listy gończe. 

SWietnle rozpocz~te „czary" 
przel9wała szczur~m kolejowym polleja 

Do przedziału I klasy pociągu 
n·r. 1303 Warszawa ·Berlin od· 
chodzącego o god:z. 22 min. 20, 
na krótko przed odejściem wsia 

dło dwóch elegl14lckich panów, 
którzy niezwło·cznie wszczęli z 
towarzyszami podróty weoołą, 
bardzo miłą pogawędkę. 

Dwaj pasaże.rowie oczarowali 
szybko całe towarzystwo. Pod
rót zapowiadała się naclzwyczai 
sympatycznie. Nagle do wagonu 
wkroczyła policja. 

Ku wielkiemu zdumieniu pod Samochód rozbił furmanke 
Szofer udeki, zostawiała: na warcre niemowe 

różnych, posterunko·wi chwycili 
~· wym·ownych i wesołych pas(\że 

rów za kolni.erze i przeprowa
dzili d-0 komisariatu. Na 13 klm. szosy lubelskiej wj przez Stefana Muchę, (Wólka 

Wiązownie, kierowca Szymon Mlądzka). 
Boduchowski (Garwolin), prowa I Mucha spadł z fUi11ll.anki, do
d~ąc samochód ciężarowy A-35 j '!na jąc o.gólnych obrażeń. 
760, należący do Dawida Fryd- Po opatn~ku, M. przewieL:in
mana (GarwoLin), naładowany no do domu. - Kierowca 
towarami, skręcił raptownie w zbiegł, pozostawiając samochód, 
1'ew>0 i najechał na prawidłowo na którym siedział konwojent 
jadącą furmankę, powożoną żyd-niemowa, oraz. rozsypane z 

samochodu łowu 

Jak się okazał.o, oodróżnymi 
o tak wesołych manierach są 
znani międzynarodowi złodzieje 
kolej.owi, Wa.::ław Gałecki ~Bu
gaj 18), lat 44, i Edwad"d Kall· 
nowski (Willlnicka 8), lat 38. 

Z poleceinia sędziego śledcze· 
go, złodz~ejów osad.zono w wię
zieniu 

Baloo, w którym odbywał lot, ręką. była następujcoej trejG: 
os~nął tę W)'.'SOkość i~ w go- „Zegu zamarzł. Nie wiem. ktł 
dzinę po stairc1e. Zgodnie z usta ra godzina" 
l~ym planem Grays. miał ob~c Zna.il ezie.nie teJ kartki pont 
me otworzyć wentyl 1 z powro- l'ł d · ł · tem uś · ć · · · z 1 -0 na o twoo-ze.me ca ei traat 

. op ci Się na ~iemię. a.-, diii. Grays p·rzy przyg·otowaniad 
miast te~o spostrziezo~ . prze.z Cło stara pomyślał 0 ws:zystki!i 
l~ety, ze ~alon spok<>J;Ille ,PłY: zapomniał j.ednak, ze nie ~ 
me w poy11etrzu na osiągmę~eJ naukowe instrumenly posia~ 
'!fSOkośc~. ~ui. dawno musiał smary, ałe również i jego ze; 
się wyczerpac zaipa'S tlenu, któ· rek. Zapomniał u.sunąć z niet 
ry ąrays za?i"ał, a tu zapadała olej. Zegair musiał w powietm 
noc 1 1;>ilot me wracał. , coraz wolniie · chodzić caf 

J?op1ero następnego dnia zna: Grays wcale ~e spostrz~gł. Mt 
Lezio~o powłokę balonu w pabLi nęły gcdziny, zapas tlenu się 'I 
tu m1asta Sparta ~ Tennesse~. czerpał, a on sl\(lz.ił, że w zmj
Grays letał bez tycia w gondoli. duje się w pow,iietrzu dopiat 
Wktóustadch ht~~~ł adł rur~ęg, prztlez kilkadziesiąt minut. Bra.k PRT 

rą oc •IJ'UZL o me o eo · d ak'ch ok 
z bańki. Bańk · dna.k b ł - z~~a1e.na <> t 1 wys at a ie Y a pu c1, umno oraz sztuczne oddr 
sta. h · · I · ·~L N11kt • 6 ł b' • · ,(. c an.IJ2 rue ~a aią na n1-

nte m g so 11e WVJaśni"' tycznych wysokościruch na li 
prch~~łyny kdat_a.s~rofy · Gray~ u- dokładne wy-czuwanie czasu il 
~ na . .oswiadczonego 1 o- na 2(iemi. Zegar już dawno stal 

~trożne~ pilota. ~rze~ sttrlem gdy Grays stwierdził, że on al 
}es~cze. ra~ przeds1ęw~ął wszy· funkcjonu.i-e. Zdo·łał jeszcze Wf' 
stkie llile.zbędne środki, aby za· · ć b I k rlk 1 Ili 
hezpieczyć balon przed zimnem rz~cłi tt.! -!~ onu t a ę„a !..., 
· b 1 · · T mia 1-. lfl:1 na o worzeme „. 
t ra m~m powietrza. ak na- t l 
przykład Pomyślał o usunięciu Y u. 
z instrumentów oleju, poa1eważ . Gdyby przypa.dkowo nie ra 
olej prty niskiej temperaturze leziono bańkii z kairtką, tragei 
zamarza i ni.szczy aparaty. nie byłaby wyjaśni.ona, podli 
Równ~eż i książka pokładowa nież jak wi.2le iillnych tragedi 

nie dała ża.d.nych wyjaśnień. Da powietrznych. 
ne o wmoszeniu się w górę były Zegar, który zabił pilota, a& 
wyratnie tam zaznacz01De. Na.-, stał umieszczony w muzeum kc 
gle na wysokości 13.000 metrów niczym w Los An~elo.s. 

Ostatnie echa żvrardowa 
Sąd zbada gosuodarke sekwestru 

W wydzialie II handlowym 
stołeczneg(} Sądu Okręgowego 
znajdzie się znów S·prawa sporu 
o sp. akc. Zakładów Żyrardow
skich. B. sekwestratorzy Żyrar
dowa, z sen. Szujskim na czele, 
przedstawili niedawno sądowi 
sprawozdania ze swej działal
n.ości. 

Ponieważ wszyscy dawni se
kwestratorzy weszli po zniesie
niu sekwestru do nowego za.rzą 
du Żyrardowa, niemożliwym się 
stało sprawdzente tych spraw-0-
zdaó przez władze spółki. 

W związku z tym, w na.dcho
Jzący poniedz!ałek, d.n. 8 b.m. 
na posiedzeniu wydziału han.dlo
we(!o Sadu Okre.l!owetio WVZJla 

l 

czona ma być specjalna komilii 
biegłych, która pr Z12prowadt 
kontrolę 3-letniej gospodark 
sekwestru. · 

Kradzież 
w •. Analom·cum" 

Z gmachu Anatomicum · 
W airszawie, skradz!<>n-0 pe 
czas wykła.dów 2 lampy pr 
iekcyjne, wartości 1.600 zło~ycl 
P.olitja pos:zukuje złodziieja.. 

Czr Jesteś <zł~nkieD 
L O.P.P.ł 



Str. 3 -
DOBRA GOSPODARKA 

Wymaga wyt~żonej pracy 
Przemówienie dr. Henryka śmy, aby instytucje te zaspo
Grubera, Prezesa Centr.Ko- kajały wszystkie kredytowe i 
mitetu Oszczędnościowego inwestycyjne potrzeby kraju -
R. P., Prezesa P. K. O., aby były uniwersalnym środ
wggłoszone przez radio w kiem na wszelkie niedomogi 
dniu 31.X 37 r. pieniężne, na które cierpiał kraj 

Każdy, komu leży na sercu nasz skutkiem długich lat nie
wielkość ekonomiczna Narodu woli, wojny i następnie niedo
i Państwa - rozumie dobrze, świadczenia finansowego. Za
że warunkiem jej musi być trwa- pominamy jednak, że wielkie 
łość zamierzeń, nieustanna pra- kapitały nie rodzą się z abstrak
ca i dobra gospodarka. Jest to cji, lecz tworzą się na gruncie 
stara, ale wiecznie aktualna za· procesów gospodarczych, któ
sada, która nam w praktyce rych podstawowym elementem 
mówi, że najpierw trzeba osią- jest sumienna i dobrze zorga
gać rzeczy, których potrzeba nizowana praca. Wkłady, na
jest bezwzględna, a inne od- gromadzone w instytucjach fi
kładać według pewnej kolejno- nansowych przez szerokie rze
ści. Jak cechą złej gospodarki sze ludności, są wynikiem ich 
jest zaniedbanie zasady: „ we- pracy, która - w połączeniu z 
die stawu grobla", tak gospo- kapitałami obrotowymi rozpro
darując dobrze, musimy parnię- wadzanymi przez wielkie ośrod
tać, że mimo powodzeń dnia ki dyspozycyjne - objęta jest 
dzisiejszego dzień jutrzejszy za- ogólną nazwą ruchu gospodar
snuć mogą chmury. Człowiek czego. Kapitały obrotowe od
gospodarny kierować się musi nawiają się w nieprzerwanym 
zasadą, że po latach powodze- działaniu pracy i rodzą owoce 
nia przychodzą lata chude, któ- w formie nadwyżek pieniężnych, 
re tym boleśniej bywają odczu- które objęte są nazwą wkła
wane, im łatwiej żyło się po· dów oszczędnościowych. Wkła
przednio. Mamy świeżo w pa- dy te kierowane są do dalszej 
mięci uderzania, które spadały pracy w gospodarce narodo
w latach na:tężenia kryzysu i wej. 
były wynikiem popełnionych Ci, którzy usiłują tłumaczyć, 
pnez narody błędów gospo- k h 
darczych. Ponieważ błędy lu- że kapita ły złożone w asac 
bią powtarzać się, trzeba więc i bankach obrazują siłę nabyw
teraz robić ich jak najmniej, czą wycofaną z obrotu gospo
gdyż nie ma ludzi nieomylnych. darczego, popełniaią nieścisłość, 

Uroczystość dzisiejsza pn.y- gdyż właśnie obrazują one si-
b d łf( nabywczą przez ten obrót 

pada na okres, który wz u za gospodarczy powołaną do ży-
w nas nadzieję lepszego ju- cia. Tym większe gromadzą się 
tra. Warsztaty pracy, bezczyn- kapitały w instytucjac.h fin an
ne przez szereg lat, ruszyły; 
zatrudnienie otwiera możność sowvch, im większy jest ogól-

. · k ny obrót gospodarczy. Oszczt~d-
7.arobkow 1 stwarza fa tvczną, . . t k ·t ł h d 

·· f'I L •• t · nosc1 - o ap1 a y poc o ne, 
: me bna 1 antrO~ll ~ar ląd si- zależn.e c.d poziomu gospodar-
_ę. na .YY'k_~ą_: potrze .v u i°?k 

1 

czego kraju i przezorności o
sc1 km.1e1s ie1. wz~asta]ą, roł nd1 bywaleli - słowem od dobrej 
zvs Uje odb1orrow na p o Y d k. N. · t 
s~ej pracy. Cena zboża pro- gospo ar i. ie ma .w.1ęc u 
d kt t p I rndneg«:> cudu, lecz własnte pry-

u u w_y ~arzan_eS?"?. w 0 sce mitywny ale konsekwentny roz-
przez na1w1ększa 1losc rąk, wra- . . K' · t h k 

d ~ · kt · WOJ rzeczv. , 1erowame yc a-
ca o normy; w1cs, ora przez .t ł, d- d · d · h ł 

I t · ł · d b pl a ow o o powie me o-
szereg a ugma a się po rze- . k . · l · h · tk 
mieniem nędzy, staje się pod zys . 1 .ract'J<?n~ ne ie zdz~ ~
w ł wem o raw O'Ospodar· ~am~ 1es ie nym ~ za a~ p -

P .Y . P P ~ 6 htyk1 gospodarcze). Polityka 
czeJ waznym odbiorcą towa- . 1 · ł h J gospodarcza nie ma na ce u 
row przemys owyc . est to . · tk · · d · d 
proste stwierdzenie faktów bez stwarzania ma1ą ow 1.n ywi u-
nadmiernego optymizmu;' wy- al?ych, le e ~ stwharzaniek.warun-

• ł kow w ktoryc szero 1e rze-starczy '1 sumowac ca y szereg ' . . . . . . 
prac wykonanych w Polsce w sze z~~1du1ą _mozno.sc pracy 1 
ostatnich latach, aby fakty na- zarob.Row. Nie . ma1ątek, l~c.z 
pełniły nas wiarą w przyszłość. d.ochod utrzymuje. w_ ruchu m_1-

Jeśli notoryczni pesymiści wi- c1atr~ę obywateli ~- obrazu!e 
dzą rzeczywistość nieraz zbyt yvtasc1we boga~two n<lrodu. N~: 
czarno, to wiadomo, że gdy Jest rzeczą Panstyva. prowadz1c 
kto chce, to w każdym zjawi- za rękę przeds1ęb10rcę, ale, 
sku może dopatrzyć się wątp li- dawszy .. mu o~hron~ prawną 
wości. Ale czyż wolno. zatajać przy ra~1onalne1 P?htyce P.o
lub umniejszać to wielkie dzie- datko.weJ, stwarz~c . sytuacie, 
ło odbudowy gospodarstwa na- w _k~orych. prz~ds1ęb1orca~ po
rodowego, które przecież od- de1mu,ąc się i dz1~ł~, pra~u1e ~a 
bywa się na naszych oczach? własne ryzyirn 1 !1czy J~dyme 

jak już wspom ·· iałem, przy ~a wł~sne siły. Panstwo m~ mo
największym optymiźmie trze- ze byc ~la złych gospo~arzy 
ba hyć przygotowanym na ewen- kasą~ ktora zwraca p~emą<l ze 
tualn!! niepowodzenia i mieć w za n1eudane przedstaw1en e. 

sobie . moralną i materialną si- Często słyszy się skargi: „Mógł 
łę ~la ich <?dp<?ru: Dlatego wzra: bym zwiększyć produkcję, gdy
staiące ozyw1em.e ~ospodark1 bym miał więcej kapitału". Mó
w . Polsce. obow1ązu1e • ~a~ do wią to przemysłowcy, ziemia
zw1ększen_ia przezo~no~c1 .1 po- nie, mówią kupcy,• mówi wielu 
sz~now.ama pracy 1 p1en1ęd~a. z tych, którzy prowadząc war
W1ele 1eszcz.e ma!Ily przeszk?~ sztat pracy chcieliby wydajność 
do zwalczen.1a, wiele trudnos~1 tego w11rsztatu uintensywnić. 

--do pokona!11a, aby ostateczrne Gołymi rękami uczynić tego nie 
ugruntowac ~obrobyt narodu zdołają; wysokość kredytu, któ
na tryvałym 1 pewnym fonda- ry mogliby zdobyć w obecnych 
menc1e. warunkach, nie zawsze zaspo-

Trzeba więc w pierwszym kaja ich potrz< by, gdyż kapi
rzędzie dążyć do stałego pod- tały nagromadzone w instytu
sycania produkcji polskiej. Jak cjach finansowych obsługują 
lokomotywa węgla, tak pro- zbyt wiele dziedzin i w sto
dukcja wymaga niezmiernie wy- sunku do ogólnych potrzeb kra
tężonej pracy i bezustannego ju mają wytknięte granice swe
dopływu kapitału. Przyzwycza· go działania. Trudności rozwią
iliśmy się do określania nazwą zuje więc realizac ja pnez Pań 
kapitału sum, które złożone są stwo wielkich zamie r zeń, któ
w formie wkładów w instyh1- re w proporcji do zadań dzie
cjach finansowych. Chcieliby- jowych narodu dają w szerszej 

mierze inżynierowi podstawę nie rola przemysłowca, kupca 
planowania, przedsiębiorcy moż i rękodzielnika . . Nie jak daw
ność dostaw, robotnikowi pracę. niej dla wybranej garstki szczę-
. Wielkie inwestycje puszcza- śliwców pracują oni. Konsumen
Ją . w ru~h warsztaty pracy i tern jest wielka rzesza, która 
zw1ększa1ą substancję majątko- w swej większości żyje z pra
wą narodu nie tylko na grun- cy mózgów i rąk. Ma ona o
cie ściśle ujętej opłacalności graniczoną, ale trwalszą siłę 
lecz również, gdy finansowa 0~ nabywczą. Towarów za tym 
cena przydatności poszczegól- musi być coraz więcej, a cena 
nych dzieł, określana mianem ich musi być przystępna i go
rentowności, nie jest uchwytną. dziwa. Hasłem nowoczesnego 
Nie da się obliczyć w gotów- producenta iest-wielki obrót, 
ce rentowności szosy, wielkiej mały zysk; to hasło umożliwia 
tamy rzecznej, gmachów nau- realizacię zasady godziwego za
kowych i wielu innych urzą- robku. Dowolność cen, nie znaj
dzeń, które pod 1 1oszą komfort dująca uzasadnienia w objek
życia narodu, a nie opierają się tywnych warunkach produkcji 
wyłącznie na kalkulacji rachun- i wymiany, może stać się wiel
kowej. W okresie swego pow- kim niebezpieczeństwem dla 
stawania wywołują one pobyt równowagi gospodarczej. 
na pracę, dają możność zarob- Znana teoria o zbawiennych 
ków przedsiębiorcom i robo- skutkach zwyżki cen może wcho 
tnikom, więc w tym przede dzić w rachubę tylko przy od
wszystkim mieści się ich ma- powiednim jej sharmonizowa
terialna wartość. niu ze wszystkimi elementami 

Żyjemy na pograniczu dwóch gospodarki kraju, której osta
pokoleń i dwóch zasadniczo tecznym wyrazem jest przecięt
różnych systemów gospodar- na siła nabywcza. Do tej siły 
czych. Jak więc to bywa na nabywczej tłostosowane być 
pograniczu, powstają konflikty, muszą ceny. Teoria wysokich 
które trzeba doraźnie decydo- cen nie wytrzymała nigdzie 
wać. aktualnej próby życia, a w kra-

Pieniądz nie jest już ddś wy- jacb, gdzie się ona urodziła, 
łąc znym przywi lejem możnych; obserwujemy raczej zniżkę cen, 
jest on środkiem powszechne- wyrażaj14cą się w zbawiennych 
go użytku; nie ma już o tym dla kraju skutkach. 
mowy, aby siła nabywcza kon- Jest to sprawa niezmiernie 
centrowała się w ograniczonej dla nas ważna. Polska, organi
ilości rąk. Uległa również zmia- zując się gospodarczo i stwa-

rzaj!-l~ własny rynek wylwór
czosc1 i zbytu, uczestniczy w 
wymianie międzynarodowej ja
ko odbiorca i jako dostawca. 
Współpraca narodów nosi po
pularnie nazwę rynku świato
wego, który to rynek ma wła
sne kryterium cen. Przekracza
jąc ceny światowe, popełniamy 
błąd w zakresie wymiany, nie
zależnie od trudności, które 
groią z tego powodu na ryn
ku wewnętrznym. Podnosić sto
pę życiową możemy jedynie z 
uwzględnieniem logiki gospo
darczej, z przyjęciem zasady 
sprawiedliwego rozdziału dóbr, 
którego źródłem powinna być 
praca, oświata i postęp. Uni
kajmy skoków w niewiadome 
i nie hołdujmy abstrakcjom i 
formułom nie wytrzym-ijącym 
próby życia. Jedy11ie i wyłącz
nie gospodarka z ołówkiem w 
ręku, gospodarka „ wedle sta
wu grobla" ma realne pod
stawy. 

Dziś, gdy cały cywilizowany 
świat obchodzi "Dzień Oszczęd
ności", patrzmy z wiarą w przy
szłość. Podnośmy wydajność 
warsztatów pracy i pomnażaj
my pracą zamożność narodu. 

Składając swoją część dla 
współpracy międzynarodowej, 
stwierdzamy zarazem, że naj
wyższym celem naszej gospo
darki jest - zwiększenie za
możności społe~zeństwa pol
skiego. 
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TO O N A ... 
Me serce stęsknione za uk•chaną, 
R'1miona już mają skrzydła aniele, 
Już mogą bujać w przestworzach natchnienia, 
Marzeniom swym śmiałym natlaję prawo istnienia. 
Na przyszłość swą szarą patrzę się śmielej, 
Naz dolą świata nie narzek«m marną, 
Idę z brawurą w życia pełne szarzyzny, 
Nie dbam, że życie wyił•czy mi blizn~. 
Do dziś życie było mi chmurą czarną, 
Pełną b~qskawic, pioru~ów i grzmotów, 
Przestałem ja wierzyć w zwycięstwo słońca, 
Myślałem, że będą mroki do końca. 
Jednak Bóg dobry, wysłuchał mych modłów, 
Przysłał mi Ciebie kochaną i wierną, 
Zaraz poznałem Cię droga wśród tłumów, 
Słyszałem: „ TO ONA", wśród tra~ drzew szumu. 

Czesław Wachowicz 

Dancing-Bridge 
Obywatelski Komitet Tygod

nia Białego Krzyża w Piotrko
wie urządzą w sobotę dnia 6 
listopada b.r. w Kasynie Oficer
skim 25 p. p. Dancing-Bridge, 
który inteligencja Piotrkowska 
winna poprzeć i licznie stawić 
się Początek o godz. 20.00. Do
chód przeznacza się na cele 
Polskiego Białego Krzyża. 
Obywatelski Komitet P. B. K. 

DOBRY ZAROBEK 
znajdą gospodarze małorolni, którzy w 
w porze jesiennej i zimowej mogliby 
stale podróżować po wsiach, celem 
sprzedaży pokupnego artykułu rolniczego 

Zgłoszenia: Oddział Sprzedaży, Dzie
dzice, Skrytka pocztowa 46. 

Czy jesteś członkiem LOPP 

„Frontem do wsi" 
Oświata na terenie gm. Krzyzan6w 

Przebieg zebrania gminnej komisji społecznej 
Z chwilą gdy sprawę oświa

ty pozaszkolnej oddano w rę
ce inicjatywy prywatej, od cza
su jak zaczęto ją traktować 
mniej formalistycznie i rygory· 
stycznie, gdy mniej zaczęli się 
do organizacji wtrącać różni 
wyznaczeni i odpomenderowa
ni instruktorzy - praca na tym 
odcinku życia społecznego oży
wiła się i powoli zaczyna się 
kształtować w płaszczyźnie ży
ciowej, realnej. 

Był taki „kurs" niedawno, 
gdy monopol na życie społecz
ne wsi brały organizacje nie
popolarne, nie cieszące się sym· 
patią ogółu. Tak jeszcze nie
dawne są czasy, gdy chłopa 
naszego chciano ze wszystkich 
~tron zbawiać i urabiać. Gwał· 
tern niemal okupowano jego 
myśli i światopogląd - stara
jąc się chytrze i politycznie u
sidlić go, omotać i zamolać w 
politykierstwo. - Trzeba tu w 
pierwszym 1zędzie podkreślić 
niefortunną rolę na wsi niepo· 
pularnych organizacyj, które 
przez kilka lat mąciły i bałamu
ciły wieś i młodzież wiejską. 
Rychło jednak poznano się, że 
organizacje robiące politykę 
tam, gdzie jej wyraźnie nie 
chcą-nie mogą liczyć na pr7.y· 
chylność i uznanie. 
Ważnym czynnikiem powo

dzenia pracy społeczno-oświa
towej jest jej charakter dobro
wolności. Nakazy, zakazy, przy
musy, polecenia i zlecenia nie 
wywołują zadowolenia-owszem 
wprowadzają ferment, opozycję 
i opór. 

Dn. 3 b.m. odbyło si~ w Mi
lejowie k/Piotrkowa w lokalu 
Zarządu Gminnego - jesienne 
zebranie Gminnej Komisji oświa 
towo-Społecznej pod przewod. 
kier. szk. Juliusza Wawrzyn
kowskiego. Na 'zebraniu byli 
obecni sołtysi z poszczególnych 
wsi, wójt Kołasiński, sekr. gmi
ny, ks. proboszcz z Milejowa, 
niektórzy nauczyciele szkół 
powsz. Zebranie odbyło się w 
atmosferze wyraźnie odprężo
nej. Nie było owego nastroju 
„urzędówki" -jaki jeszcze przed 
kilku laty panował na tego ro
dzaju posiedzeniach. 

Na zebraniu ustalono - jakie 
organizacje i formy pracy będą 

czynne w bieżącym roku-oraz 
kto będzie za jakość i ich stan 
odpowiadał. 

Reasumując wyniki przebiegu 
obrad należy podkreślić, 7.e ze· 
brani wyraźnie odłączyli, wy
eliminowali z pracy społeczno
oświatowej wszelkie „dawki i 
zastrzyki" polityczne, uznali ko
nieczność kontynuowania pra
cy w płaszczyźnie dobra jedno
stki i ogólnego. - A więc roz
wijanie sprawności fizycznej, 
(sporty, gry, \\'.YCieczki), kształ
cenie kulturalne i estetyczne 
(odczyty, chóry, orkiestry, czy
telnictwo) i kwestie gospodar
cze (spółdzielnie, kasy, przy
sposobienie rolnicze). 

Każda plama od 
kawy świadczy, jak 
głęboko wnika brud 
w tkaninę. Dlatego 
bielizna, aby była 
rzeczywiście czy
sta, musi być prona 

"no wskroś·'. 
' . 

66 procent zniżki 
dla uczestników Zjazdu na 
Święto Niepodległości do 

Warszawy 
Rozpoczęła się już we wszyst

kich biurach podróży i kios
kach Ruchu w całym kraju 
sprzedaż kart luczestnictwa Li
gi Popierania Turystyki na 
~jazd do Warszawy z okazji 
Swięta Niepodległości. 

Jak wiadomo, obchód 11 li
stopada zorganizowany będzie 
w roku bieżącym wyjątkowo 
uroczyście, a w defiladzie woj
skowej weźmie udział młodzież 
polska, zjednoczona pod wspól 
nym sztandarem gotowości Ob-

~ ocL B<!>LU GŁOWY. 
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PRZY PRZE ZIEBIENIU, 
G .. RYPIE i KATARZE A 

Podkreślono konieczność 
przy pracy z młodzieżą - na
wiązania kontaktu z rodzicami, 
aby utworzyć wspólny front 
domu i wychowawców w kształ
towaniu młodych charakterów. 

Zebranie odbyło się w b. mi
łej atmosferze. Każdy z obec
nych wyniósł przeświadczenie, 
że tak odpolitykowana praca 
społeczno-oświatowa wyda da
leko owocniejsze wyniki, niż 
dawniejsza papierowa, zablago
wana i zakłamana pseudo spo
łeczna działalność, która w skut
kach, gdy chodzi o wieś, oka
zała się typowym szkodnic-
twem. -kd. 

rony Ojczyzny. 
Ze względu na wyjątkowo 

duże, bo 66 proc. zniżki kole
jowe, w zjeździe do Warsza
wy będą mogły wziąć udział 
najszersze warstwy społeczeń
stwa polskiego. Za przejazd do 
Warszawy pobierana będzie 
opłata w wysokości 2/3 ceny 
biletu normalnego, powrót zaś 
nastąpi b~zpłatnie. 

Posiadaczom kart uczestnic
twa L.P.T. przysługiwać będą 
liczne uprawnienia. Zarezerwo
wano dla nich specjalne miej
sca w Al. Ujazdowskich, gdzie 
odbędzie się rewia wojskowa i 
na Polu Mokotowskim, które 
będzie terenem pokazu wojsko
wego. Poza tym uczestnicy zja
zdu korzystać będą z 50 proc. 
zniżki w tramwajach warszaw· 
skich, znacznych zniżek w tea
trach, bezpłatnych wstępów do 
muzeów i t.p. 

Karty uczestnictwa ważne 
będą w okresie od 10-12 bm. 
włącznie. 

Niezależnie od zniżek, przy
sługującycych uczestnikom in
dywidualnym, delegatury L.P.T. 
organizują w całym kraju po-
ciągi popularne na Święto Nie
podległości do Warszawy. 

Kupujcie wyroby krajowe 

-

-
Zaszczytne odznaczenie 

Rozporządzeniem Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej Pol
skiej został nadany Srebrny 
Krzyż Zasługi panu Zygmunto
wi Bibersztajnowi, naczelnemu 
dyrektorowi i współwłaścicie
lowi wielkiego koncernu ogło
szeniowego p. f. 11Towarzystwo 
Reklamy Międzynarodowej w 
W ars za wie za wy bitne zasługi 
dla Państwa Polskiego pofożo
nena polu gospodarczym w dzia
le reklamowo-propagandowym. 

Zaszczytnie wyróżniony dy
rektor i kierownik wielkiego 
biura ogłoszeniowego cieszy 
się olbrzymią popularnością i 
sympatią zarówno w kołach pra
sowo · wydawniczych, jak i 
wśród sfer rządzących z uwagi 
na Jego wysokie zalety moral
ne i kryształowy charakter ja
ko człowieka i obywatela. 

Instytucja propagandowa To• 
Reki. Międzynar. kierowana 1 
całą ofiarnością, pełnym pośw~ 
ceniem i wytężoną pracą zawo. 
dową braci pp. Zygmunta i J• 
kóba Bibersztajnów, położyb 
wielkie zasługi dla rozwoju pr; 
sy krajowej oraz rodzimegu 
przemysłu i handlu, będąc od 
wielu lat ścisłym ogniwem, kił 
re utrzymuje łączność pomiędzJ 
wytwórcą a klientami. Prowadl 
ono intensywną akcję- proJlł 
gandową na sposób całkowicie 
nowoczesny - zachodnio e111t 
pejski, wywierając tym ogrOIDAJ 
wpływ na całokształt rozwt; 
żyda ekonomicznego w Polsct 

Częściowe choćby nagroda 
nie tych zasług służących nt 
teinie idei państwowości !* 
skiej, spotkało się z pełnymi 
znaniem całego społeczeństw1 

ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 

Sport w Piotrkowie 
M. K. S.-Tomaszowianka 2:1 
Tak świetnie idący po linii 

zwycięstw Moszczenicki Klub 
Sportowy przegrał niespodzia
nie w ubiegłą niedzielę 2 pun
kty dla Tomaszowianki u sie
bie, na własnym boisku, co by
ło prawdziwą niespodzianką. 

Stan tabeli jesiennej rundy. 
gier pkt st. bram. 

1) Concordia 6 11 12:3 
2) Lechia 5 8 12:5 
3) M. K. S. 6 7 12:12 
4) Tomaszowianka 4 3 8:7 

6 5 11:13 
3 1 1:6 
4 o 3:13 

5} Ruch 
6 Skra 
7 K. K. S. 

* * * 
Odłożony z niedzieli 24 paź

dziernika b. r. mecż o mistrzo
stwo klasy B pomiędzy Skrą a 
Lechią z Tomaszowa odbędzie 
się w najbliższą niedzielę to 
jest dnia 7 listopada b. r. 

!'va f all raaiowej 

O tym eo wieś najbardziej 
interesuje 

Jest dużo spraw, które rolni
ków naszych interesują bardzo 
na równi nawet z najbardziej 
fachowymi i cennymi radami, a 
które niestety nie zawsze i nie
zbyt często były omawiane 
przed mikrofonem. Sprawami 
tymi zajął się p. Józef Rączko
wski z Poznania, który i inte
tesujących gawędach 11Co sły
chać wśród rolników'' omawia 
najważniejsze sprawy i bolącz. 
ki rolnictwa. W dotychczaso
wych gawędach słyszeliśmy o 
sprawach podatkowych, o kwe
stii bezroboc;ia na wsi i sposo-

bach zaradzenia złemu w n 
marh miejscowych możliwli 
o opłacalności poszczcgóln,C 
upraw i szeregu innych bardi 
ważnyth dla rolnika spn1w 

Najbliższa, trzecia z koleip 
węda zostanie nadana w li 
dzielę, dn. 7 listopada w a 
mach „Audycji dla wsi" o gał 
8.45 rano z Poznania. 

„jak Sobieski z KowaUclit 
tańcował" - Słuchowiskt' 

Teatrze \Vyobraźni 

W dniu 7 listopada b. r. 
godz. 18.55 Powszechny Tei 
Wyobraźni nadaje ze LwOI 
wszystkie ·rozgłośnie wznoWI 
nie barwnego słuchowiska ' 
pularnego z muzyką i świe11 
mi p. t. „Jak Sobieski z Kofi 
lichą tańcował", pióra J~ 
Duszyńskiej z muzyką Mieci! 
sława Ottona Żukowskiego 
reżyserii Wiktora Budzyńskifł 
Przeniesiemy się myślą do ~ 
czasów, gdy jako gość na ł 
selu jaworowskim tańcow~ 
kowalichą zwycięzki król, Ił 
rońca Lwowa. W głównych• 
lach wystąpią: Leokadia Rai 
ska, Jan Guttner, Jadwiga Bit 
nikowska, Kazimierz Wa~ 
Władysław Ratschka, J. Wit.1 
czek i inni. 

Orkiestra i chór pod dyr.' 
Seredyński ego. 

Napad 
którego nie było 

W dniu 4 bm. został zatn) 
many przez miejscowy Kos 
sariat P.P. Krzyżanowski J~ 
lat 26 zam. w Piotrkowie pil ' 
ul. Aleja 3-go Maja _Nr. 10, 
ko podejrzany o złożenie ~ 
maldowania o napadzie rabf 
kowym, którego nie było. 

f 
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kreślić, jak bardzo jest związa- Cele f ia.danla z. P. '!-:Z. PO· • Ponadto Z. P. ~·Z: s~wła. so. 
ay i Berlinem i pop!ep. je~o ce łuY!fa!ą dQ. ,„ 0~6lnosc1 z ce- bie tomie zadama, 1ak udz1ela
le połityczne, że pośpi..:szył z 0 • Iamt I zadamaml iJ!l!Y!!h cent;at nie za„om6tt na wypadek stra!• 
łwiildczeniem, it całkowicie po ~.,.~„·~dowyeh. ZW!'l"C1~Y V.rl("f:l k6w i lokuat6w. Tutaf słyszymy 
dzi•ła itainowi!li() Rzeszy, Przy tylko uwag~ na zadama ł hasła echo tych metod dilałalnoścl z;• 
tef okazji .wepo.mnią.n.o, te nie· ,„odowej, które 111 od dawne 
które p.ańs~wa ppsiada'.2\ olbrzy stosow~ne · przez robotnJcze 
mie tereny ko!onia.Ine Hp. Zlrięzkl klasowe. 

Anglia jest wła~nie na tym ?~"1f21.n6wmv się przez chwilę 
punkcie bardzo czuła. Zan1m nad wr._wnętrzn• organłzaef• tef 
wlęo Rzym zdołał ochłoną~ już , centrali, 
o'n;ySMł z Londynu odpowiedź, j 
MootU\ i hardą. I 

Mi.n. Eden dwiadciył, te Ati 
'1i1 n!e udz!ela nil\:omti prawa 
rozdz!e!ania swoich posiadło~ci. 
Skl)M f ed.nak MuHolini :est tak 
wielkim przy;acielem Niemiec, 
po~ada pn;ec:ct wolną, rękę, 
1)y ob®rpwać je swoimi tere- , 
1lD.tni J:o!011ialnymi. Anglia nie 
dopu$cl do :tadnrł roiprawy !lll 1

1 

temat •woicb kolonij. 
Oczy.wi~cle, te ta odpowiedi · 

Edena spowo~owafa $!-Orączkci- · · 
Y!J. ruch w Rzymie i Berlinie. 1 

Włosi eśw!adczyH, te na wo!n·ie 

1

, 
hriatowej zy~l::.ali b~.rd.zQ mało, 
w prze::w~eńs:wie do AngHi i 
Fr~ncji. Abisyn'.<a. na 'omiast zdo I 
byli wła~yml sił<.mi wbre:w ca 
łej Europ~e. Jat~kolwiek s'wier-

1 dzenia. t~ nit„rtivrde są ~"isłe. 
ni• zmienia ło ~, niczym słusz- · 
11oi::i angiels!1ich \'lywo<lów: dit l 
rewa~ motna swoje, a!is nie cu· 1 ~ 
dze r::eczv. 

AT/\K NA STATEK 
ANGIELSKI 

Do le:izcze większego za.o!!· 
nl1nla l)rzyczvnił się ata.k tłll 
sta~e!t angielski, który miał zo· 11 

•1~6 do!:onany prze,; .valcu\ce
•o po 1~ronie gen. Franco syna 1 
Munoliniego, zn11negQ pilo\!\ 
Bru„„~„ M. R:!"'d an~!~lski uta 
dał do1~ła.dn•rch S'!l~awodań i 
~ada 1kru1'ula 'n!r: ·tę sprawę. 

V/ tel chwili wi"JO 1f <i-sun~i 
ll!ęd.!y tymi p~ńr.v.:Mti SĄ j.a ~~ 
ll~!~ot'·!•. 

Dypl"''!lM:;a 2!1l!!k.bka nie nl'ó 
łnt1'e. f'lo..,„ ; !l ! ~1'V j1tt 11b!et1ł„. 
Co ty&odnla, h Londyn nawiĄ· 

Program radiovvy 
VI ARSZA 'fi A I fRASZYN) 
NIEDZIELA, 7.Xl.1937 R. 

8.00 „Ave ?ł.a.ria". 8.05 Dzierui:ik po· 

'Q przyczynq powsławanlłl r6ł· 
11ych chorób, odbierajq apetyt, 
tworzq Jł11 p~zemianę 111oterll. 
Nalety dba4 o normoln• lun. 
lccjo11owanie ło!qdka I kisze~ 
priei regularne wyprótnlenle. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
ou lAUERĄ 

$łos11Jt1 Sił P'ZY ob•tru~el11 
11ormuiq trawienie, concza Io, 
godnie I be:bolesnie, przeciw. 
dzlolojq tworz:enłu się tłuszczu. 
wydolojq substancje gnilne. 
nie wywolujq przyiwyc;zojenlo. 
Shuowa11e ~q również skvtecz• 
ni' w cierpie<1iaeh watroby, 
nerek i pęcherza, komicy 
t~lciowej, reu11111ty~mie, 11rtr<• 
tyimie, hemoroidaoh i otyłaCcf. 

ra.miy. 8.15 Audycfa ita wal. 9.00 
Tr~Mmis!a llołobcłeMtwa 1 K11ron.owa 
pod Bydgo·!.zczĄ. tł.IS Reg'ooalu 
tr11.Mmi8i;a z l(ert»t-Owa. 1 t.57 Svll1t11ł 
cza•u. 12.03 Pe.ran.ek •vnifo!Mc"n" 
ft Kllł..,wic). 13.00 Pr:i:eg!11.d lrul.tu.r:>lnv. 
13.10 Transm, 1 Dre?JU I L'pska. 13 30 

I Mm:yka cliadowa fze Lw'lwa). tł.45 
A11dycja dla -.1. 15.45 Wnya~k!elfo 
n11 trochu - au!!, dl.i! dzieci. 16 05 U· 
twory till. dwa f01'lcpiiu1y. 16.45 „A• 
r!c•„· :i i !yc'e" - powld~ p,{lw!OJ!~· 
17.00 Podwiec?crek przy J11 'k,cfOC1!e, 
t8.55 Pc~echay ·'\'e.air \Vyc.\,.ratn~: 
„JBJk Sob'e~ki i K:owalich1 t~\\r.o· 
w.ał" 19.35 Sffł!JI• : w:.„tuo1i. ~0.35 Pro 
gram na !utM. 20.40 Przef ~d "11-'i!r· 
c.my. 20.50 Dziel'. w'ec7. 21.00 Wia• 
d„moś'lf !pOł'l. 21.15 Dw• lokt<'"e: 
„M~lti Rcb"!'ta Stt1De'a" I , St.rrił w 
nocy". 21.50 „Mari.a Cur!e·Sltł~cw· 
•.ka (w 71'-ta rcc~lcę urodM) - fe· 
!te.ton. 22.0!ł „Na.:,o:"kni' C'fr9 p'e«ni r 
Sttmisława MMl.u.-dti''. 2;!.?5 ReC:ł· • 
fortr11'an1Jwy, 22.55 - 23.00 01t•h1' 
wia.domc~ci. 

W ARSZĄ W /t. R (MOK OTOWI 
14.45 Owai wirluol'!i alt6wld. tM.5 

1-foi;'Vlka lek.k~ fphrty). 16.00 F,t:eto1 
~iktualny. 16 U) ftłµzy1ta tanee2'!1a. 
16.!S Prołrr.m M łufro. n.oo - 22 oo 
Prr"•wa. 2;! OO \Vi~dc>Mr-4el tl!Jłntcw1. 
22 05 - t 00 Muzyka lekką i ł~en• 
na (płyty). 

TU 
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„pdbioniikl najwyższej jakQ.ścl 
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' ' I 

I 
ręce do tyłu, • 

Zaglądał każdeJ z nich do oczu, obserwował 
bacznie, po czym mruknąwszy coś pod nosem od· 
chodził dalej. 

' W śród kobiet znalazła się przypadkiem kobieta, 
I lat czterdziestu, bardzo podv.lma do tej pasażerki, 

która się przedstawiła Iwanowi jako „córka dyplo-
maty". . 

Tego samego wzrostu, miała tak samo siwe wło
sy. Tylko wyraz oczu i budowa nosa różniły ją oo 
tamtej. 

Iwanow spojrzał się na .nią i uśmiech pełen aar. 
Po puvmychl do Moskwy udał fię Iw.amow do szefa moit- f szej twardej pryczy, wyciąfnij twoje kosteczki, kazmu ukazał się na jego twarzy: 

111-kie.j ochrany i powiadomił o ceki swego pNyjaiz.du. Po a później się zorientujemy, jak sprawa 'Wygląda, che, - Che, che, che„. Dzień dobry szanownej pani.„ 
tyim, jak biuro aMtl$ów do.tuczyło ~:is. osób o n.azw:is:ku h h Jak się pani czui'e7„. Jak zdrowie cio.ci7„. Drozxiow, wyslał nef ochrany stu a.gentów do WGzystkich tych c c, c e„. h dz R osób. Ws.zyscy przybyli 1 jedn, i li\ aa.ml\ odpowied.zi·l\1 - Tego nie można tak zostawi6. - Iwanow Kobieta nie wiedziała o co c o i. ozszerzony· 

- Nikt 1 tyeh osób 11.i.e ma krewny.cit w Paqtu. mówił jak winowajca. - Muszę ją za wszelką cenę mi ze strachu oczyma spoglądała na Iwanowa. · 
- Taka przyitodal - odezwał się do Sablina. - wyszukać! Choćby za cenę ogólnej obławy w mie· - Che, che, che„. - śmiał się Iwanow. - Pani 

Jechałem w jednym wagonie z niebezpieczną terro- ście. Pan nie zdaje sobie sprawy, jak wielkim nie· mnie nie poznaje?„. Jak się czuje pani ojciec - pier· 
rystką i wypuściłem ją z ręki. Nie mogę sobie tego bezpieczeństwem grozi jej pobyt tu w Moskwie! Na wszy sekretarz ambasady w Parytu7 . 
wybaczyć! Ale osobata wydała mi się od razu po<Lej- ~wno przyjechała z zamiarem wykonania jakfagoś Milczała. Patrzała na Iwanowa wzrokiem, który 

P · · · dz' ł · · strasznego zamachu... Ju.a. wi'em. - Iwanow nagle zdawał się mówić: rzana. o zAWił\Zantu rozmow, powie ia em JeJ, że „ d d bn' • I fest bardzo podobna do jednej polskiej terrorystki. skoczył na równe nogi, wyjął z bocznej kieszeni ga· „Ten człowiek je·st najpraw opo ·o· i.ei umyso. 
1A ta nawet nie drgnęła. Uśmiechnęła się tylko i za- zetę i podał ją Sablinowi: . wo chory". 

ęł · d h' 'k · b · · · d - Proszę, ni'ech pan "'"yta - powiedział drż•- Iwanow i Sablin spojrzeli na siebie na wzajem ·cz a opow1a ać isto.ryj ę o swoim racie i JC nym - „ h d ł f · k" t-:~ Francuzie, którzy byli podi0hni do . siebie jak dwie cym głosem. Szef warszawskiej a<: rany a sze owi mos icws..:cJ 
krople wody„. Bestia, psiakrew! Sablin zaczął czytać: . _ ochrany wzrokiem do zrozumienia, że ta właśnie b. 

_ Mam nowy pomysł _ przerwał Iwanowi wy- 11W najbliższym czasie Odbędą się w MoskWie ., bieta jest tą niebezpieczną terrorystki\ - Jadwi~ 
aurzenia Sablin. - Po to, by się przekonać, czy ta wielkie uroczystości, z powodu jubileuszu magistratu. Izdebską. 
kobieta była naprawdę tą podejrzaną przez pana ter· Jest przewidziana obecność Jego Imperatorskiej Mo- Jeden .ze stoj~cych <>p<>dal szpiclów. wyprowadzi 

·rorystką, trzeba zadzwonić do ministerstwa spraw ści, jako też wszystkich ministrów z · premierem Sto· na zle~e01e Sablma kobietę z szeregu 1 zaprowadiil 
zagranicznych do Petersburga i dowiedzieć się, czy łypinem na czele". . do gabinetu szefa. . 
.w naszej ambasadzie w Parytu pracuje sekretarz Sablin zbladł. Ręce zaczęły mu drżeć; wypuścił Iwano": z~czął ~ada~ pier~·uy: , -· 
·o nazwisku Sperański. gazefę na podłogę. Spojrzał na lwanowil. wuokiem I :- Pa01 me mo~e m.:i1; .sob1e przypomn1eć, co?~ 

- Racja, racja! - podchwycił myśl Sablina Iwa- człowieka, który się czegoś bardzo boi. · · · głos Jego .był pełe~ ironu i sarkazmu. . . 
now.- Zgadzam aię na tę próbę. Nie jest wykluczo· - Ach tak, taki - ledwo wykrztusił te pierw· 1 · . - Ni~ rozum·e~ 0 co panu cho~ - odpo""' 
ae, te biuro adresowe przepuściło kilka adresów. Nie sze słowa - zupełnie zapomniałem... Otrzymałem ?ziała ~obieta. -Widzę pana po raz pierwszy WJ» 
wszystko funkcJ'onu1•8 u nas, IH'\rawnie„. już w tej sprawie komunikat od Jlenerał-llubemato· .tm tycmC„h. eh h • ? C - , , 

-1:' ra.„ • - . e, e, c e, ~ raz pierwszy zy paru li 
' Iwanow sprawiał wra!enie człowieka, który chce _Na pewno przyjechała s zamiarem wykona· i me myh7.- l?rzedrzet~1ał Iwanow. 
li, usprawiedliwi~ przed sobą samym. · nia .zamachu na Batiuszkę Cara naszego - .„dokoJ\· · - N!e, me ~ylę s~ę:„ • · 
. Sablin. za.dzwonił w obe~n~ści lwąnowa do Pe- cz ł zC.anie Sablina Iwanow. _ Nie mam ~ajmniej- - N;ech sobie pam }e'!nak przy~!11 ten dzld ters~urga 1 p0ł2'czył się z nurusterstwem spraw za- sz~ch W2'tpliwości... . kedy pan! poczuła s:nak pie~vs~go b:cia.„ .wtedy. 
franicznvch. . • . _ Co za niesłychany akandaJ. _ Sablin ńie po raz pierwszy.„ kie:Jy Pat;t nie chciała się PfZJ' 

:- Czy me ~61lłby mDJe pan .POi~formować, l mógł się opanować. _ Lachy przeklęte przyjeżdża- mać„. pr~ypomma s~b!e .pani? . 
Jak się nazrw:a pierwszy sekretarz nasze) ambasady jłl at tu do Moskwy zabić Cara.„ Nie ptaszku, nie - Nigdy w tycru me byłam dotych~zas zam,. 
~Pary~?·- • • . • I uda się tym raiiem„. Jut my ciebie nauczymy... mana .•. 

Sabhn ~powiedział telefomczn1e dokładnie o co W ochranie moskiewskiej zawrzało jak w ulu. - Czy na pewno?„. Pani jak widzę ma bardii 
tł• rozcłx-dzi. Obszerne pokoje zapełniły aię agentami, policjanta- krótką 1'amięć„. A co porabia pani przyjaciel Ta. 

- N·~. w ambasadzie naszej w Parytu nie pra- mi i żandarmami. usz?„. O ile się nie mylę, dostał już tam na katoril 
cuje taden 1:rzędnik o nazwisku Sperański - brzinia· Przeprowadzono rewizję we wszystkich podej· za swoje„. 
la odpowiedt I ministerstwa. rzanych lokalach, restauracjach, hotelach. - Nie znam tadnego pana Tadeusza, panie „ 

- Pan się nie omylił, panie Iwanow -· odezwał Aresztowano setki· kobiet i mętczyzn. Urzędy kowniku„. 
al• po odłoteniu słuchawki - ta kobieta to nie kto śledcze były przepełnione. · - Ta (tra na nic się nie zda, moja pani! Czya 
lilny, jak ta właśnie polska terrorystka„. hm... Dzi- Sab lin nie ograniczył się jednak do samej Mos· prawdę myślała pami. że jej nie poznałem?··· · P~ 

r ·wię się„. pan jest tak doświadczony„ Jak tylko po· kwy. Obstawiono agentami wszystkie pobliskie wsie, spokoroie dalejk, a.p
7
ani Cbhędziehmoghła bpezkalie „ 

wstah> pierwsze podejrzenie, trzeba było bez namy- sprowadzono wszystkie podejrzane osoby~ z pohlita ~wać po Mos Wte „. e, c c, c e. oz~a em' 
iłu j' capnąć... do miasta. ni!', poznałe.m.„ Udawałe1?1 tylko, te o niczym~ 

- Nie mogłem się na to zdecydować. Mimo efo· SahHn nie znał „tej polskiej terrorystki". Po- wiem„. Ta~1ego ptaszka nie wypuszczam tak J11J 
lego podobieństwa do tej Jadwigi Izdebskiej byłem stanowił wobec tego wykorzystać w tej akcji zaofia· 1 ko z kl~~l.„ • h d • 
pewny. te mam jednak do czvnienfa z córką dyplo- rowaną pomoc Iwanowa. :- ie rozunnem o co panu _c ~ Zł, 0 czvmJI 
maty Sperańskiego. Była bardzo elegencko ubrana, Na podwórzu ochrany postanowił Iwanow zrobić mówi?.„ - woł.ał~ ztaskoczona tkobieta. -hTo ~ 
miała przy tym zupełnie siwe włosy„. rodzaj przeglądu. . być omyłka.„ Nie 1es .em tą, ? k ór~ panu c odzi.. 

- A . ja mam jedną zasadę J>OUCZał Kobiety aresztowane, a było Ich przeszło sześć-1 Do roz~owy ~nueszał się Sabli.n. k • 
Iwanowa Sablin. - Przy najmniejszym podejrzeniu set, musiały się ustawić p6ł-kolem. Iwanow . w to· - Pam nazwisko? - zapytał się obiety. 
do ciupy! Przede wszystkim wypocznij bracie na na· warzystwie Sablina przechodził środkiem, trzymając (Dalszy ciąg jutro) 

TANIA 

SPRZEDA! I F 
Pl O TR CHABER A 

spomnienia szwoleżera 
c kres walk o Nleaodlegloił 1911 - 192~ r.)' 

Boie o Warszawe 
.Tak i dziA w chwili ciętkiej l Parugodzinne oa;ekiwanie na 

~trafimy · mętnie, stan-wszy dalszłl jazdę spowodowane bra
jak jeden mąt, rzec imało: j kiem torów w Warszawie dl:i 

- Nte damy ziemi skąd nasz podstawienia pociągów, dener· 
ród! - Wszak jesteśmy z tej J wuje nas. Chcielibyśmy być już 
•iem.i, zroszonej krwią - n& I na miejscu. 
uych praojców. . r w dodatku niebo pokrywa 

Po krótkim postoju w Krako- się chmurami i poczyna siepać 
wie ruszamy dalej przez Częato I drobny deszczyk. Kryjemy się 
chowę i Piotrków. Piękne, pogo pod wagony przed deszczem i 
dne dni sie'l'pniowe słonecznym I .wyglądamy niecierpliwie rychłe 
blaskiem uprzyjemniają nam go odjazdu. Jednak postój si~ 
pock6ż w odkryt~h wagonach. przeciąga. 

Na całym szlaku kolejowym Zapada wieczór chmurny i 
panuje niezwykle gorączkowy ciemny. W oddali na tle ciem
ruch. Wszak to jedna z najroch nych zwałów chmur widać bły
t.iwszych linij kolejowych, a w ski i rozbrzewia głuchy huk air
d.Q.datku jeszcze wolna i bezpie- mat. Słychać, że toczy się 
czna od nieprzyjaciela. walka tuż pod murami stolicy. 

Im ba'l'dziej zbliżamy się do Nieprawdopodobnym wprost 
W ą,rszawy, tym większy ogarnia wydaje się, te nieµrzyjaciel aż 
l1M niepokój; co się tam dzieje tak daleko się~nął swymi zago-
w stolicy? nami. · 

Dnia 14 sierpnia n.ad wieczo- świa.dom~ć, te Jeszcze dziś 
rein zatrzymujemy się w Prusz- m'O~emy spotkać się z wrogiem, 
kawie. JulUmy łuł • wmt .to- podnieea nu. „ Siedzimy cicho. ~ermł. za· 

E TA .. n•1! Jutro i codziennie w ~odz. 9 r. do 7 w. wyłllcznie w •• 

ELEKTORALNA 16 ::~y~:~:wta;::1: 
nych ·(mniej modnych) przeważnie w X 

myśleni i zwróceni twarzą tam,J - Dokąd się te'l'az udamy?- zasłoniętych sączy się YI 
skad widać błyskawice ' strza· padają pyta·nia wśród żołnierzy. światełko. Ktoś tam jednak~ 
łów i rozlega się huk, nie11stan· - Czy zatrzymamy się trochę Dojeżdżamy do koszar, il 
ny. w Warszawie, czy też od razu camy na plac pomiędzy a~ 

Znamy dobrze tę muzykę u· ruszymy na front? mi i zsiadamy z koni. DOTii 
tyleńi, a w naszej wyobratni wi - Jedziemy na Agrikolę do rozkazuje powiązać konie pl 
dzimy obraz toczącej się w od- koszar! - odzywa się któryś. buierach i parkanach, rOll 
dali bitwy. - Oczywiście, gdziet po no- dłać je i przygotować sobit1 

Dawno jut nie słyszała W~r· cv będziemy jeidzićl - dodaje placu pny koniach posłanie. 
szawa huku armat. Od czasu u· dru~i. Koszary i sta.jnie są ~ 
stąpien-ia Rosjan mija akurat ca W samej rzeczy pada komen- przez oddziały ochotni<:ze, I 
łe oięć lat. da i ruszamy na ulicę Towaro- mowane przy kadrze nadl .c, 

Wreszcie ruszamy, pócią~ wą do Alej, kierując się w stro- pułku. Za chwilę na.nosi1r · 
wlecze się niemożliwie pOIWO!li, nę tazienek. słomy ze s+a.jen, urządzili 
jak gdyby musiał wymijać · po Miasto przedstawi·a niesamo- sobie legowisko. 
drodze rótne przeszkody, at wity widok. Cicho. 'ponure cie- Niebo wypogodziło się ł ~ 
wkońcu zatnymuie się na ·sła- mności ogarniają ulice, migocą ·ny księżyc rzucił blade świił -. 
cji Warszawa - Główna-. To zaledwie słabo numerki przy na ziemię. Zza Wisły od* 
warowa. bramach. Zdawałoby się, że ny Radzymin11- rozlega • 

Dobiega godzina fe.denasta .w miasto wymarło zupełnie i ja- grzmot a'l'mat. 
nocy. Stacja jest słabo oświetlo kaś przeraża'.ąca pustka wycie- Dalekie grzmoty co ~ 
na. Na peronach pełno żołnie· ka z każdego zionącego mro- wstrząsają ziemią, wybuci 
rzy różnych rodzajów broni. liiem wylotu ulicy. gwałtO!Wllie, to znów przycidi 
Ruch, rwetes, a nad miastem zr.a Snu1ą siię· tylko ci.odnikami oa ją. abv za chwilę zagrzmiećp 
le~a cisza. trole tołnied'zy, tylko miarmvy nownie. · 

Nie widać świateł, ani wspa· s~uk podkutyeh ith butów od- Położyłem się, feooak oda 
niałych reklam. Nie słychać ~ija się echem o mury kamie- zu zasnąć nie mo~ę. Różnef 
dzwonków tramwajowych, ani nic. śli cisną mi się do głowy. u 
trąbki samochodowej. Za.grzmią Życie zamarło na ulicach. kawv jes+em co się tam dzi 
tylko czasem turkotem ciężkie Gdziet te barwne korowody za Wisłą 7 Wiem, że niep!1)1 
koła armat, brzękną tarcze na przechodniów, ten ruch, ten po- ciel blisko, że m'lje rodzi!! 
lawefach, lub rozlegnie się roz· śpiech? Czyżbv naprawde mie- strony w okolkv Minska ·~ 
dziera~ący ciszę tupot koni. sżkańcy opuścili mury Warsza- zowfockiego są już w ręku wr. 

Szybko wyprowadzamy ko- 1 wy w trwodze przed wrogiem?! ga. Co bvm dał za to, żrhTI'' · 
nie, siodłamy i za chwilę &f oim.y

1
· Czy tylko to jest zwykła noc i tej chwili mólfł być tam i iii · 

got()wi na r.amnadi 4.o wwnu· W!?.vscv śpią mem spok'Oinvm? czyć co się dzieje? 
szu. · Niez,rawd&f Z okien m:zelnie . mai.z„ cid Wdl 



Wkłady,. oszczednościowe P.K.O . 
. w oażdzie,niliu 1937 r. 

W mie&ią!='II paidrziern~u wkłady o- JecLn~zebie ze WIU'ostem wkładów 
szczędnościowe, jak równie! liczba os~częd.nościowych zwiębzył~ się 
oszczędrzają.cych, wykazuis. dalszy bardzo znacznie tiJCZba OSU>zędzail\· 
z;nacz.ny wuotl 

1

. cych w P.K.O. W c:iUu patdziemi· 
1· ka b. r. P.K.O. wydała 117.142 ao-

Sta.n wtkładów · zwiębzył się o wych ks!j\teczek osz.częd.n.o,ciowych. 
4.680.927 zł., osiągając na dzieli 31 Ucz.ha czynnych k&iąteczek 06ZJOZęd• 

1937 r. wmę zł. nościowyoh wy.ooeiła na d!Z!i-eli 31.X. 
I 1937 r. ogólni 2. 772.268. I 

Sądek. 

OWY SZEF 
W sklepie perfumeryjnym pa· 

na Krupki panował: ożywiony 
ruch. Klientela tłoezyła się od 

kała się panna Krysia, jak dzi;.. ku ból głowy ~ ustawał. Nie ty. 
wica akuszeirki. Był przystojny, mogą-c dłużej wytrzymać, wsta· - Pani jest w błędzie. Te 
ale ponury. Nigdy się nie uśmie ła i odeszła oo kasy, aby prze· kwiaty i brak· pieni,dzy w. ka
chnął i nie znosił ro.zmów w cza łknąć proszek z „Kogutkiem". sie mają ze sobą dużo wspóln~ rana. . . 

Kas}erka pann~ Krysia nerwo 
w.o Hczyła pieniądze i wydawa· 
ła resztę. Dnia tego dokuczli
wie bolała ją głowa i .panna Kry 
sia miala złe przeczucie, że 
znów się pomyli przy wydawa
'l:u reszty i znów będzie miała 
braki w kasie. 

sie pracy. Gdy jakiś klient dłu· * gol 
żej zatrzymał się przy kasi.e, że· Tuż przed zamknięciem skle· - Niepirawdal - broniła się 

:~ ~:Kalendarz dnia 

by poflirtować z kasjerką, pan pu zaczął się łańcuch niesz- kasjerka. - Pan mnie może wy 
Krupka zMiżał się natychmiast część. dalić, ale nie ma prawa obra· 
i pytał ofi-cjalnie. Gdy panna Krysia pr~ikzy- żaćl Ja tych pieniędzy nie 

- Czy pani już wszystkie po- ła kasę, sei-ce zamarło w niej z skradłam! A że jakiś ~diota li• 
zycie Wl)isała do książki? przerażenia. Przeliczyła jeszcze we mnie kocha, to.„ 

Pa.nnie Krysi znów drżały rę raz - nic się nie zm~niło. Z Szef przerwał jej z umle-
NIEDZIELA B d 

25 po Ziei. św. 45 raki takie z arzały się pan- ce ze strachu i znćw miał.a bra- kasy brakowało 50 złotych! O- chem. 
ki w kasie, które, w obawie garnęły ją ponure myśli. - Tym idiotĄ jestem fa. I tym 

7 
Ew. Przypowieść o nie Krysi dość często. Szcze
kąk.olu (Mat. 13). gólnie, gdy s.ze~ pan Krupka, 
~-=::n.a m., ki· znajdował się w pobliżu kasy. 
Słowia6skfs :tyli>· Jego po·nure sporrzente peszyło 
mira. i tremowało k~sjerkę, ręce je) 

przed utratą posady, pokrywa- Za chwilę pryncypał się do- kretynem, który przysłał. kwia· 
ła z włam.ej kieszeni. wie, wyrzuci ją na bruk. Bo z ty również ja. I tym złodziejem, 

LiSłO ''.!Bd Słońca w&di. 6.42, drżały i· w rezultacie myliła się 
... zai;Ji. 15.57. I w rachunkach. , 

Tego dnia czuła się wyjątko- czego ona biedaczka zapłaci który ~?ął z kasy 50 dotych 
wo ile. Szef spoglądał na ni' 50 złotych? O Boże, ratuj! Wi· także ]a 1estem. Pot.rzebne mł 
groźniej, niż zwykle, a w dod.at- docznie skrad.Ii z kuy, kiedy były p1en1,dze !la k~aty. . 

łykała proszek.„ - Pa„. pa.:.nie szefie - ~hla· 
-- Księżyca wschód: S . , 

10.34, zach. 18.50. wego prycypafa bowtem 1ę· 
msTORIA PODAJE: JiWM ·•&aAW"i •••• 

1412 Zygmun·l Luksemburs.ki odda.je I( • d b b 
Polisce Zi em:ę Sp~kl\ w z.astaw. I z il ' o ro e I 

1575 Druga wol:n.a elekcja w Polsce. w~ I e c I 

1846 Zmarł w Wielikopo!Gce K. Mar· Jl'J Z · Jl S Z 1
\ 

citbkowski. • ż li 1 "b „ ... 
1917 Powstanie Repubtild Sowi.eckiej. ie e regu anne ?irwać ę1a1ea · 
1918 W Lublinie powata1e Rz.,d IAt· ZIOLA. D~ BRE'fER:A 

do.wy. kt6re ttOSUl)e Mę ~ u.a.stępUJl\cycll 
HUMOR WJElKICH LUDZI: ·chdro.bach: ' 

cena 
Nr I - w kas.z!u, a&tmie, ro.ze· Z dawnej R-0sji. KatarZ1'111.a u.watafa 

aę zawsze za republidtankę w grun· 
cie rzeczy była krwa.wl\ 'des.pałką. 
Szlachcie wprawdrie, której zawd<Z:ię· 
czała tron, n:iid.ała przywileje, lud pro· 
&ty jednak cierpiał nadal, gnębio.ny 
pańszczyzną. 

W r. 177 4 filoz.o.I łr ain cus.k.i Di.cforo t 
w rozmow:e z c...rową ws.pomn.iał o 

- brud.zie, w jak:im żyje lud na wsi. K'a
tar.zyna oc!poiwiedtlała: 

„Dlaczego troszczy S.:ę pm o ełało, 
które do pana nie należy. 

dmie płuc • • • ' • 3.50 
Nr 2 - w reumatyzmie, arlrety· 

mńe, złej ·przemia'lie 
materii, niieczyglości ce· Do d<>mu dl.a Waszycli dzieci fMt 
ry, chorobach skórnych 3.50 d.obra ma5zyca do ezycia, haftu. en.· 

Nr 3 - w chorOobach żołP;dko- dlu i meret.kow.ania, Mórą to •przeda· 
• wo • ki~Z!k~'\Vyoh,. wą: ,. , jemy jut z.a zl. 160 iot6wkl\ - ra• 

· trobowydr. ~ółtat7:Ce ,. 3,-- tam1. POLSKI DOM kRYSZER. Kra· 
Nr 4 - w chorobaeh nerwo- · ków, Zwierzyniecka 6. Wydz. IX. ŻI\• 

wych, h,ólu _gło~1 b11<Z- _ cf.a1.eie eełl.nilki. 
a.enności, o{ó!aym wy- . „ ___________ _ 

NagLe drzwi się otworzyły i dła z wrażenia panna Krysia.
do składu wszedł chłopiec ze Ja.„ ja.„. . • . 
wspaniałym koszem kwiatów. • - Nie s~odzi. Nie obr~ztłem 

- Dla pan.ny kasjerki - po· s1,1 Czło~ek, ~tóry ma się za· 
wiedział krótko, ustawiając mia; temć must Slę przyzwy• 
kosz na ladzie. czaić do tego, żeby mu wymy· 

Pannie Krysi pociemniało w ślano. 
oczach. Tego jeszcze brakowa-

1

-----------
łol Ja.kiś ki-etyn przysyła kwia-
ty, akurat wtedy kiedy brak w 
kas!e pieniędzy. To 'może nasu
nąć podejrzenia. Domyślała się 
co szef powie „Nic dziwnego, że 
w kasie brak pieniędzy, kiedy 
kasjerka źle się prowadzi". 
Pryncypał zbliżył się do kasv 

i spytał, jak zwykle, oficjalnym 
tonem: 

- Czego pani taka blada? 
cze.fpliinliu . - ~ • • ~· 4.--

''W' N~ 6 - w niedokrwisfo§ci i o
gólnym osła>bieruu.. • „· 5.30 

~~~ Nr 7 - w chorobach necki>wy~h 

- Pa.„ pa.„nie szefie - jęk-

J łU mi CZen ie snów :ę~~s~a;~~ł~:~~· - Brek mi 
- Wiem - oznajmił królko 

szef. - Te kwiaty.„. ~, ~- i pęch~ych . • • 4.- 17 Sztubac7.ka I WolL Szaty111ka fest 
Nr 9 - p r :r: e c z y i z c z• j Il" Pani tyczliwa. Będ.ZJie miła rozmowa 

c e w chrcnicmym za· z mężczyz.ną w mundurze. Kłopot pie· 
twan:lzeniu i liemoro.idaoh t50 niężny. Ujrzy Pani dawno niewidzi.a.nl\ 

ir.;w.;..,;wt ~- --q b ~~·· .~ Do n.a.bycia w oryglnalo;m opakowa· 030 ę. · 

~ 
l.J.A. DOCODNE 

- Panie szefie! To nie ma nic 
wspólnego! Nie moja wina, że 
jakiś kretyn przysyła mi kwia-

"'J I mu w aptekach, składach a.pteC21[1ych P. „Kotka". Kłótnie będĄ. Wiebka 
OD ':;J, :,:; ~ V Q. i dro~eriach lub w wytwórtlli rad<>ść. Roz.stanie z 1'1iskl\ osobą. ----------------------llmlllillllillmil-

~-...., ~PB POLHEltEA" KRAXóW, Podgórze, Szczęście i powodz.ende u mętczyz.n. Losowanie 3 proc. P1em. Poi. lnwest. 1\,:1;; ~--- " skr. Nr 48. „l-16.7.Jt." Numu Pain1 losu ma 
~;.L~ .'TORALNA 30 Zaiin·terue>wani otrzymuj I\ . na tądanie tza~e wygranej. N~omaganie cz.eka 

= · .. ~o·--· darmo z wytwórn1 broc.z·ua-ę. Panią. Miłe spotka.nie. Prz.ykra przy· 
~---- „„ · gada. 
~.,;. ·~'. ..; ._.._""-"""""-"""""'"""'"" .... ""'""---„ P. Ola Kasztelanka. Zat.r'woty •i• 
r.., , ~".'ll!lo9,...le1 .... wokandzie ••• 

Pani bez powoou. Pozyska Pani s.ym· ,„ .·'Io I iffM•~ _, . pa.tię bruoeta. Szkoda nie'W!ielika hę· 
<I.zie. Komplementy. 

P. Mimoza. Ma Pam w tym roku 

DO k lic z 1 ·1 w u I o· kat or ~~~ę~;:y ~a!~:·K~~o:ed:::::;jc~ 
U li ~:~:ic;e~l:dzoe~a z przyjaciółki\. O-

l• N I a ' Zakochana Halszka. Charakter pi.a· czv I: OUll awan ur ma zidira.dz.a i111teli,g~cję. Sen wróiy 

(A• E) C b ? ? A• b z. f k 'zczęśliwą miłość. Pan M. myślii o Pa· 
. . - o za ra an. -1 zatracona ze Y• na s ry u ni częsfo, nad.er tycdiiwie. s~zęśliwy 

krzyknął dozorca Alojzy Dołek tak dyndali Człowiek jestem dzień: niedziela. 
zbu#zony z twardego snu. I honorny i o wiele powiedziałem P. _Dziań~a z ~awief. _Bt~ynka. mło 

- Już pól godziny się dobi· że nie roztwórzę, to przepadło! da .me lu.bi ~a.na. Rozaha 1e11t ?~1 ty· 
11 " I - d · d • l b 1 T l'k t I • · t d cz.Liwa. Będzie sprzeczka o p:erul\dze. ,atn. - o powze z~~ zza ra· 1 e, ~ a or. -:. c:z.ą~ną ~zorca, Jestem tłumaczem an.ów, zd po.radnię 
my pan Tadeusz Fz1alski. zły, ze pan Fr1alskz dale1 dzwo życiową prowadzi pa.n RoM Netson. do 

- Pól godziny to długo? Ta ni. - Słyszałeś co cl mówiłem? I kt6re!!-O s~ierowałem Pani list w zwis.z 
ki~m sposobem wcale bramy Przestań dzwonić, chorobo. Ba ku z Palili pro§bą 0 h<>roskop. 

nie roztworzę. Gnij tam cale bę mnie obudzisz, a jak moja I 
. no~ na ulicy! - warknął roz· ~tcz:a otwiera w nocy ślipia, to KREM SZAMPON• TUBIE 
inzewany dozorca. 1uz do rana pytlować nle prze- . 

Rozpuśd.ly się fe lika!ory, staje. Znowu za dzwonek ciq-
1 

Jak dziadowskie bicze. Na każ- gasz? Ciqg się lepiej za nos! I BEZ MYDlAiALKALO,PIELEGHU• 
WŁOSY, WSTRZYMUJE ICH 

WYPADANIE i USUWA LUPIE% 
de zawofonie brame jem roz- Przybycie posterunkowego ,
twieraj. Co, do nagłej krwi, do wstrzymało potok wymowy pa· j · 
zorca to je wam na usługi? Nie na dozorcy, który naturalnie ""9--..---------• 
doczekanie wasze, psiawiary! czym predzej bramę otworzył. 

Posfoisz se fam pod bramq Pan Fijalski b~zpiecznle po-
cwaniaku, postoisz. Pamiętasz, wędrowal do domu; 'Nie zapom &prawi.a dziecku najwięcej 
jak mi twój kondel pamiątkę nial jednak swej ' krzywdy i radości! - Pięlmie ubrana 
na świeżo wyd[ancowanych scho skierował sprawę do sądu. b!o.ndy;nk.a z niebieski.mi o· 
dach zostawił? Zapłacę ci tera - Tak choroba dzwonił, że czami! Prawie pół metra du· 
za to! dotych pór mi w uchu dzwoni - żal Mówi głośno i wyr:-:tnie 

I 11ma-ma0, ,,ma-ma„. Cena 
Zar:Jzięty dozorca wrócił do mówił pan dozof:ca na rozpra· \ lalki (w drewnianym pudle) 

mieszkcinia, ale uporczywe dzwo wie, trzymając się za ucho. tyl!ko zł. 418~. W lep:;z. ga-
nienie pana Fijalskiego nie da- Sqd skazał go ' nii · tyi:lzień bez tunku (mówiąca i chodząc~ 
walo mu spokoju. Wybiegł więc wzf1f ędnego aresztu za słowne . - .Nowość!) zł. 6.90. Pła~t 

• · k k l · · · B - 'd L- wi s.ie przy cd:h:0orze. Adre-s: Edward WJ· 
ponownie z rzy ną : zmewazeme otu uc.~ nne, ~, wa~awa 1. Pl. Nl&)O)., akr 

- Pr:estanieu dyndać, /ucho go obYJDatela.. _- ·': ' . 882.-Ocldz. w„ .. . ;. . . 

Zł. 5.000 Nr. t ser. 10786, 2 - 11463, 
18913, 3 - 11051, 5 - 19983, 9 -
16919, 21664, 10 - 5429, 12 - 4262, 
9085, 14 - 197788, 15 - 3772, 16 -
10034, 18. - 7984, 19 - 3195, 3267, 
15931, 20 - 1423, 8945, 21 - 1022 
8059, 22 - 4431 11981, 23 - 8.2 18447, 
25 - 21344, 26 - 11268, 29 - 10104, 
32 - 20826, 33 - 17827, 34 - 13067, 
35 - 3239, 37 - 7178, 40 - 1281 
11593, '41 - 4084. 13763 . 20899 22504, 
44 - 5484 5484 9790, 47 - 10335, 
47 - 12740, 48 - 11035, 49 - 8632, 

1049 2447 2464 4'29 5206 .5545 5748 
5748 6294 6562 7882 8026 9167 9551 
9773 10507 11015 11562 12040 12499 
14.f.25 15182 15560 18957 19948 21577 
21855 21984, 33 - 220 308 1816 3300 
4565 10597 13286 13483 13908 15175 
16389 16628 17702 18655 ' 21253, 40 -
965 2029 3303 4818 6831 6953 9088 
9254 10330 10707 12059 12583 17276 
18970 19189, 47 - 2243 2295 .4726 6356 
6729 7044 7436 9450 9598 12099 14613 
14937 15101 20731 21252. 

50 - 6160 15162 19229. . 

Zł. 2.000 Nr. 6 ser. 19 1902 6527 9658 PÓL a· ARMO 
16711, 8 - 1673 3967 4760 5285 14562 . 
14771 16255 16365 17065 17064 20646, 
10 · - 7658 9539 13038 17121 22006, 
11 - 4842, 7511 12203 17077 22979, 
19 - 1000 5137 7204 19661 20174, 
20 - 2725 5603 12593 17097 21323. 
22 - 25 1784 5772 6462 12905, 26 -
10410 15365 16316 18552 22973, 28 -
256 863 3225 4109 5539 5779 9035 10529 
13927 17717 21082 21322 21728 21900 
22755, 32 - 2128 3841 4844 6578 10819, z; powodu kryzysu odda.jemy 5 Otłl· 
35 - 5517 13399 13830 14051 20371, 1 nych ksiątek tylko za zł 3 85 Oto o· 
38 - 308 4685 6437 9152 15362, 42 - ne: 1 Adwokat ł doradca· domoWJ. 
2519 13568 21290 15835 22947, 46 - W'IJOlry odwołali podatkowych tkarll 
~2 ~ 7~~ 1ff~5 t~s 4{4460 s~owych, pod.a.li ~·o wła~z i ~ęd6w 
15304 15767 16581 16697 16731 18608 Sl?ra~ egrzekucYJne, ma11\tkowe, eka 

misy1ne, rolne, budowLa.ne,, apa.d.kowe, 
19305 21239 22788. we>kclowe, kndytowe, wojłokowe, mał· 

Zł. 1.000 Nr. 2 Sed'. 994 1123 1455 żeńskie. Wz.ory umów daieda.wayeh, 
1486 1930 4049 5566 8044 8949 10129 ofert, pod.ań o pracę itp. 2 Nowy „. 
12104 16102 18098 22038 22635, 6 - kretarz dla wszystkich. Wrzory list6w 
347 1047 4374 4699 5788 5957 7196 prywahnych, oferl, podań itp. 3 ZW}'• 
8198 10957 11059 12342 19196 21614 czaje i formy towarzyskie. Kod-eka o 
22065 ' 22983, 7 - 211 3786 3863 6128 dobrych obyczajach według wym.agat 
7424 8081 8703 11627 12479 15970 życia. 4 · B4dź wesołym w . towarzytł• 
17066 20509 21336 22510 22671, 11 - wie a bedzłesz przez. wszystkich 111· 
809 1126 1298 2600 12652 13434 14159 biany. Nowy Z1biór mo111olo0gów, tar• 
14636 1684-0 18447 1M51 18932 21710 tów, dowcipów itp. 5 Kałążka lekar. 
22084 22110. 15 - 1218 1380 2976 ska. Wielki zbiór przep'sów na rÓltlil• 
4112 5312 7270 7576 8526 10671 10%5 cho.raby i dol-egLiwokl. Cały lcoq>let 
11184 13271 14338 19384 22283, 24 - zł. 3.85. Wysyłamy na listowne z.amcS-
4680 11065 12726 12749 13018 14060 wienie. - . Płaći się przy odb''°~" ' 
15859 16753 17376 17481 18591- 20292 Adres: Prakt. Ksfę.t. Polskie, ·War-
20677 Z194,'> ~459, 30 - 140 227 881 sza.wa - Leszno 60. O. ~- " 



PRAWDZl\\IE DZIEJE SŁAWNEGO ·zB0JNIKA 
DOBROCZYl<JcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

13yło to w eza~a.ch przedwojet::nycli. Be>gaty lcupiec wa:- ; stoi tu cb:::k przez n:·kog.o n.ie P'oz.n.a.ny i wygli,da tak Selim·Cha.n jest prawie przckotlMly, te oi ludel1 
tzawsk!_. An;<>11i O.g:ńsk1, na.?vł . szyb n::!towy na . Ka.uka~: e · śmięsin·Le, tak tlama.iarnie w swoim szynel~.„ rozbiegliby się w dzikim p-opłochu na wszystk~a str. 
ł p:zcn:ó: I 1:ę hł z całą rodu111. Tu s.pp !kało lfo w~ell{le rue- I 5 1: Ch ł· h • · '·t • t h · · 4 • 
5Zczęś=le: porwano ieio uki>c:haną jedyns.cz.kę, Martę. Wszei- e .m - . l',n pnys UC ~i C Się r?zm?WGlll, I\. ~re ay. ze s t'aC u 1 przera..e.en.:a„, 
~'• pos;~iw~n i a nie dały żac!ne~o rezultatu, d op '. ero po cie-

1 

prowadz~ truędz. y s.obą lu.dz1c, czyta 1ąc 1 ko.mentuj~C Se-lim-Chan idzie daJej. W5zę.dzle utke pełae 
ll~cu 0.g:ński otrzymał lt5t oo n1ezn1tnc!I«> mu Sfl!m • C!\JCta, <;gł-oszen; e, W kąe1ka~h Jęf!o Ult p}t\CiiJ 11ę }c.dw1ę SI\ Jud,'Zi, Jego wyostrzony słud1 podchwytq.je WU•• 
~"da:ąc:~a ~Ir.upu ~11. Ma.rtę. Ci!y O'.g:ń 11-k1 łlldany okup ~łatył. dqrtue~lny uśmi~ch dzl1t jedtio imiq: „Selim·Chan'', Wsz'f!>C~ mówi~ Q Jed· 
c6rka wróei ł11. dp domu. Niedłul!p j ~d111ak mó~ł , :, n:I\ ci \?stY~ r : • 'l ' f ł r_ · ł 1 • t. k · d Olg:1tski. Marta była wc'ąż smutna, z:u!ums.na, i pq parq - c.rtz ty! łO wy~r&C<'Za. i\ ~enQ n!l g owę .~· nym: () imin ym n~paw;lilt ną "'"~Y () ejO'W~ WOfCł 
dalach p!bytu w domu uciekła nagle pd redzic6w, pe1yłaiąe lLm·Cha.na, ._, t~'ll •Poiko·jn~e grailUJ ~ daleJ W <lkohcyl grozneński'l!·t>. 
lis dop:ero pQ pewnym czasie list, wyidnia.jący przyczynę te;j - z.wważył;i eh~gMteko. dj:.111 () uy11tokratyr;inyil\ · Oto przed nim i:c!zle e1ega.nckl pan, prawa.dz• 
vcltczli!. wygl~dz:e ' pctd rękę młodll da,mę, Pa.n opQw;~da: 

Marta O·pi:~ ciła dOll!l rocl.zfo6w i po.s.zlil w ll:~ry, 11.by cxlszu- N. ' ł ..f- .J J -..! „ d · k • u· • ~.e Szl:ni • Chana i dzieHć -pr~y jpgo bóku ~ Jego smu!~I -- ! ą roiu= ern t go, (.!IQ'13faW"'Y· qt 'll;l P!Ull ~L-m•i <:>wałem ł lę Jl ·urat na. C.WMCll, 1•10"" 
ł r~c'dci. lat pouu:ku·l21: go wcitż i n~ mogą g-Q iłapaćl - pa-ni, te11 bandyta zahipnotyzowi,.ł po prostu wzro. 

O!.fl!.~lri po1tanow!ł w: ęo sa!ll ocłl ~u.k et e6~k11 . Przebrany wzrusza rami,onami starszy p~rt. I kiem w!%ystkich pasażerów! Noue przy Jobie zaw-
•• Ciecieńca, udai1us t! l1.1cho11iem ~~"· gdyt Ęi1t :m;ił rnow}' - Spó;u-no, jak ten tołnien:yk zapatrzył łit na 'ze r~wolwer, ale wtedy nie byłem zc,o.!ny p.awet wt 
j;J;~~!:~\~i. gowędrow&l w góry cłla q.ćna!ezl~~a 111•ochll.Aef pl11.katl ....... odezwał liłę ii'-k!6 mł-odi!~ie~ et.i, ewo·:ol e !ągnĄ~ !!P z k.i~5zenil Ręce ml ił?~ztywniały, jo 

Se!'m·Chan w m?odo!c.I byt tytko ubogim pa1tuehem, s,. tawany zki, .-- Nie t!nlio pewnie czyta~, chodźmy, drewno, nie mp złem n:m1 poruszyć. Usunąłem lit 
IP!iem. J ~szcze j::ko młody prawie chłc p ! ec p·!~b ił ki11at~ł'lm I powiemy Jll.tłi () ~I) idz:,e, , lłA bok { stałem, jak odupfdyf 
oltem„ «d1 te!ł r:r.uc:ił J'.ę aa p:ękną tonę Selima, Pżęh:t,, ":'"" Czy wicc1e, c:o t1.1 p~sze? - pyta dobrcxi1JSZ· -- Przeprc.~zam, b;lryti, którędy $lę ldz'•'! na Az. 
by i\ wi.g6 przem1:111.. '-!-1 Ch Q l' C' •• J Pe tym j ęgo eiynie tof.n!1?m1 sp!l\d.rciwalJ cha.tę 3 111ima. ttllł mtod:z:enieq ~ im- ~Il. l~tshal:t. ?.„ - ukłonił s!ę grzcc;znie ..,e an· !1<:n pr-
QJQ!en~wn:y i' w lłapę gruzów. - Nie _ odpowiada SeI:m. Chan. 1!egaincklm painsm, przybiera; ąc przy tym głu.pko-

Sa:im 1osb.ł skazany u dwadzlelc.ia b.t !tat11r(i. Mlc.d.z:en .i~c · tłumac;zy lflU treść <:1l!fo~ze$a, t do- w11.ty wyraz twari:y. 
J11ł na Syb:rze, d~lłAd zoatał zesłapy, d"Pwiedzie.ł s!• - N' • ł N' • oo przyp·dkawei o la1ac:ih swolei n i eszczęśl:wej toiiy. daJe, ~m~ejąe się; ...... Ul zawraca} g -0wy... ie W)JZm„. - Pt 
f(omend1nlł pęJicji trzynuł j~ przemo-c~ u s'eble w do- _ No, ·0 .bywateht, ch~esz zarobić 10 ty~!ę.ey ru..- wie.dzlę.ł opryshHwie el~ga1:cki pan, patrz~ l~k• 

l"1.l p~zez pewien czas, , poterQ wypędził. Znalezic·no ill pólł• bli, . to się pofatyguj trochę i znaldi teg-1) sb.wneg,0 wau,c~. na tmiennego zołm:rzy~ta. 
'"'' s~i?~:o;:1ai ;~:;~:ruem pom~zcxenia krzywd Ożeh'.dv ł Selim-Chana„. Cha.-cha·cha„, S:-:1r;i-Chain p~sze~t~ da.~eJ, Gny zapadła ~<>c:, udel 
); uł nl~qv ucitczki. l.Jd!lł!I m11 • ię wre!zcie w ogromnie nomy• S 1: ChĄ E. : h · gł k t -.!nr, si~ Ził J!U.'Uto, ttc..z:c ffi,<-ł się 5t:-Otkać W Ułl\QW.O'll 

ł ,.. ' '- ( k '- k" ł . ! ,.. , ~·· lll- "n, u'łmiec a sie .· U.{t OWli o w vu"-- mi',,.i'"cu "'.e s„~,,,. .• ·.,, "auf. „„„.m, i ... i„n:cm Ka.di. 1 ~WY 'l'Osó 11 - ;a o „niePOS?:czy zosta wyw1u ony w dz k d d • + bi ł h 1'6 "' "' ~ """ •~ ,.. ...... , ...... ... tn.tm~le) ...,,. uciec z katorg!. wie 1• po a.zUJJl\C wa rzę .y n;ie„Jlo• 11 yc ię w, - Ka.di był - jeżeli ta!c można si ę wyra.zid -- "ł 
Se!!m prEyhył po długi•!, ucl,tUwej wędrówe, o itediie rownikiem działu buchalteryjnego bandy Selim-Cit 

l ell!odzle dp m:asta Gro!ny, by ni\JVCić wTeS'Zcie swoje pra~- k .J • 
1tielllie zemsty Z:\ n!eludzkie wpręlil Dlęki Dtchily. łlll i iej .ais;erem je„in>0cześn: ~. 

N1 naro.dzie postąnowiono oddać ser:-.wę po§eigu za Se- No·tował p•rzychód i rozchód, wplywy i wydatK 
11"3-Cliancm w reee wojsh. Bataliony tełnlerzv ruszyły w gó. ile rozda.no w tej a tiej wsi, jakiej sumy potr:zę}11a 6 
ry, lłli1drow11!'0 i szukant:t waz•d.zie, ale nigd11ię nie znalezi!l• tJg.o lub tamtego„. 
no łł'I •taelu po Selim-Ch ... nie, K d' b ł k S 1' Ch b ł • Sąd~,na jut, te r.edał !!dzid zamor~owanv w 1f6raeh, ~dv a 1 Y prawą rę ą e un· a.na. · Y Jego 
Qa!!t• fJ11!łeJ4 otrzyntała wiadoll\11•e, te Selim-Chan obrabował ufanym cforadcą. 
w bł~'" dzie" kasę kolejnwll w Groznym. Ka.di - to były student, Czeczetiłee, który 

VI pogoni 111a 5e!im·Ch1'1łl:llł WYsfano p~ „1etnl'" koza• I miał o<:holy ani derpl~wo$ci do nauki. Człcw 
t;ikicb. o sHormoścłach awa.ntu.rn:czvch, na:leżał do pi 

Tympuetn Sel!m Ch1n Wl'.a.z "- Marli\, kt6r.a !IJU W~!:C- h J t · t T d ~ 1' Ch clił• l·ewn1:"!>Zyła, µikrył 1ię w Grotnym w mie~zkA11!u fa- sz:yc ' ~ orzy przys l\P.· 1 o ue.:m· ana. 
Jdtif ..to.ni C1.e~eekl, Kadi m:ał nadzór nad hsą, przechowywał 

T~m ebc!l\ł ~!!le b~ó-łJię, prubnł się w szynel I cz.'lp- "iądze , nie brał przeto udziału w ,,wy:łtępac:h'', • 
Jie błei!r:m&. l w}"lłtedł 1tsttlu>inf• n.a ull~e m}ast~ W umówionych miejscach spotykał się l Selim· 

Mbtęły wu;ystkiego ~ztery godz.ipy od chwm 
•~!~leg.o n111'ladu na kasy dworca grozneńskłegQ, 
a J\tł zd4tono' rozlepić po wi:zys~l..-ich ulicach mlas' a, 
n'l w~zystk:eh murach, olbrzymie plakaty. Oz.na•m:a
ły oae o wiell,:ei nagrcdz!e, jaką obiecywa~<> za 
1ehwyta.nie Sel!Jn-Char.a, 

Byto jeszcze zµpełni.ti jae~o. Ruch na ulicach 
1'ył duty, panowało o:lyw!en!e, bo była to godz.!.n:i 
Wi'!czorna, gdy robotn:cy i urzęcn!cy wrzcal~ c!o 
swo!ch c.cm6w po pracy. Jedni z fahryk, z kO?alni 
'aftowych, i.itinl - z UJrZędćw, z dcmćw bankowych. 

Ni!\t nt.e ob;?:rzał sit; nąwet za tołnforzyk~ieni, 
kt6ry swoim dłu1f rn szynelem zar.iiatał pył uliczny, 
a ez!eka opadała mu na oczy.,. 

Z pow.edu częstych nadużyć i kracbiety w tna
•uynaeh w,o'showych często brakł-0 o<lpow'1dn!cb j Kadi '1!e poznał w piennzej ~hwili Selim-Cha~L 
niundtu•ów I żoł1!ietze tt:gdy praw'.rt! nie p0sili ubrań 
tlił rn!arę . Często widywało · s.łę na ulic'!l.eh tml~.'!ne Wszyscy sp.oglądafł\ na tołnierzyka, który 11tQi 
figury i&łnlerskie w z.a szero':łch, illbo za dług! ch, sobie :;.;oko.nie i u.::~e·cha §:ę tak be:i;trosko. Ale 
iwis:i·~eych ! rarniern szynela<:h. dqświ!.~czone oko dq.;rzałiohy, że uśm:ecb ten i•ęst 

Se11m • Chan. nie zwrac P1.l11,c n.iczy;'21 uwagi, pu.ł- sztuczny, wymuuony. . 
cłł się w k:erunku c!worca. Na ka'*dym pr:iwie to,gu · Sellm-Chttn wiiadz.a obie ręce w kle~zeiue sol· 
c.erwłenił -s:lę plakat na muf!:e, Luclzie gru.,..kami dackiego szynda i przytrzymu;e moc~o w gadci ob11 
stali przed oj1łoszer.=ami, czytając potg1os·Stn i ro·z• rewD'lwery, które km sc;hował. 
maw'aiąc między sobą. · . Na wszelki \~ypade!c„, musi ie miel! ~ _pogQt?-

S?Hm-Ch1n przyi; f anął. Przeczytał ogłoszen!e: w1u„. A mo~e.„ Nigdy p1e można pr:r.:ewicb~o, ~o 111• 

„Dii4 dokonano śmiałe~o napadu bandycldego łllOŻt~~a_rzyć„. bok · d ho.eł in i St.A" 
na kary bi!etowe dworca. Napadu d.e!fonał znany du 

1
Z1ek r

1
nzc llt .11•: 11~ c zą i 1! • tle~ 

L t L.t.· kl S 1· Ch I _1 • b d prze P' a. a em, czy ajll 1 mow r0%praw.ail\ na • „er:;-.; l!r.:u ee · , e im- an. ną eze e SWU':eJ an y. t ś 1 ł g b d ty S l' Ch i .i. t • • ·a 
K 1.J S 1. C 1. . · lbo . ma m a e o a<11i y , Il e 1m- ll!l we ą" s 01 ·~ 

, to oa:i.a 7 1.m- bana w ~ęce P·~ 1011. a tv jednył'lt mi.e·!scu. Nie ,hce mu s-ię stąd odei$ć. Ogrent-
wsaaie tylko mie1sce, w ktorym s . ę te~ baftd~ta ne, mśc'.we zadowolen.ie sprawia mu teraz ~wia~
u\frywa! ten otrzyma nągrodę w wy~·okośc1 10 tys:ę- m()Ść, że stoi oto przed plakatem, on, któ,rego posiu-
cy rubh. Podpisany: kule policja, on, kt6f'e~o poszukuill całe bataliony 

Generał.gubernatm- M~ehe!ew/' tołnierzy„ Czule, iak jut QJe r~. rp:r.:kmz ndgra· 

NI\ p1akacte, z ha}fq, UJnleszczono fotografie Se
lim • Chatia Bvł tu zd'.ętv w dwóch poz2'ch, ale ną 
o1:n1 fo~ogr~beh ....,. z bródk!\. 

Sel'm-Ch11n lubiał letć w ~ardło wrogowi. Jego 
aw:'t.nturriicza natura ni~ c.pfała się przed tacłnvm 
nlebeznieczeństwem . Prz~e:wnie. lubiał takie. pełnr 
nap· ę,cia I ~r<izy sytuac:e i sam ich po.szuk:wA?. Miał 
1wo: stą przy;emność , gdy znalad się w n!ebe~p'.ie· 
c~eń~twie I J!dy udało mu $·ię zeń - hlk zwykle dl'· 
ty!'lhczas wyde-sta~ w pomysłowy sposób. 

I teru rówą!d czuł dz'.wM za.d.owoleJiłe. 
Oto ste.: raz-em z innymi przed pl!.katem. który 

1cri•1 !l\~vmi lił1tT!l·nti tąd.!l l"'-o !lm iereł. obiecu:,e na• 
frode lO ' tvaiecv rubli Ztt achwyt84lit io; je40, który 

wania si' z n.iebezpieczeń~twa. 
Z za'ntere6owanoiem pr;ysłuchuiit się rct'!JDOw·om, 

toczącym się wśród zębranych. Co tam mówiA Cl nim? 
Co mogą myśleć o niJD c;.i eleganccy panowi1, te ary• 
stokratyczne pa.nie? Próbu;~ sobie 'WY'Obrazić, co hv 
te się •ta.to, gdyby nagle odezwał ~~ do grupW ht
dzi: 

.,To fil festem SeUm-ChJ.nem". -- Ciy ~chwy· 
taliby ao? A może uciekliby ze strac:hu? . 

S~li~·Chan płonie z ciękawo·ś~ł, teby z.a1na.eJ:yć 
lakby_ to naprawdę wyglądał-o. 

Korpf go t1& JJtyfl i pia wielką ochotę wyk.Pivk· 
pąć: 

„Wy głul'cy, idiw ~ ~ Se.u.m·Cha.Nf.„ 
Stoi lu przed wamił 

r:i~m w górach i zdawał mu 1orawę ze sta.nu k 
Pr:i:~cl napadem na kasy ko.tc:owe Selim

um6wlł się również z Kad:'.m, że się Bp(łtkaiilł P4 
11ym wieczo.rem za m:astem. 

Kadi nie JX)Zr-z.ł w pierwszej chwili Sctim-Chmt 
Nie chciał wjerzyć wła1.::nym o-cz.om, że • 

l'l'Zect s.obl\ ,?braka", s~me~o SeEm-Chn~a. 
Do.p.:ere dźw'.ęk gło'f:u i umów'.one hasło 

konało lt•t>, te żcln' .e:::-zyk w 11pada;ącym z ra 
1zero!t:m szynelu, był ntklm innym, jak Selim·Ci 
ł!em, 

SeUm-Chan złożył w ręce Kad.i'e~o zrabOWll 
w kasach pfonir.~. zcstaw·J.a :ąc sohie tvlko par 
rubli. Po t•.'Jll pclcżvł się za kamieniem, bv przcsJI 
się. Zasnął. a Ka.di z rewolwerami w obu ręki& 
c~w"ł nad nim "rzez całą noc. 

Nad r"nem Selim-Chan no:;zedł mów do ' 
żegnając się z Kadim, pmvicdzlał: 

- P.Q;utrze b?dę we w i Alda. Przygotuj ws 
ko, jak należy. Martę zab'.'°.rę ze so-bą d%ia!ejll 
nocy je~zcze. N!e::h Sz..,mil ocz'?k'.!~e mn.ie przy fr 
<iok:ej skale i d.obrym konikiem. Pamiętaj o wsi; 
k:mt 

- Two)e slowQ. Chan, fest dJa mnie r~klll 
- po!d011!ł s!ę Ka.dl ze czcią. 

Wraca;ąc do miasta, Selim-Chan p<>-ciuł fil 
głód, 

- Tn:zba welść do k11a}py eo~ :r:ie~ć - ~ 
~lał. - A po tym puszcz~ si.~ :r:r!ów na ulice Groat 
go, posłucham, co mówią o &?Hm-Cha.nie„, 

Za iaskrawo malowanym bufetem z róż.ny1'1 ł 
kĄSkami, butelkami wina i wódki, siedziałą tega ł 
bieta o obw:stym po~w6:nym podbródku, na kt~ 
widać było gc!:zienlegdzie kępki cienkich, sJwjł 
wloisków, 

Ko.biała ta, właścloi.elka knajpy na kradctt mil 
sta, wciąt była pod wpływ:!Jll te~o. en H!Zlo "' 
f'riedniego dnia na dworcu kole;owVlll. Poszła t 
ldwaó brata, który m~ał wrócić z wojska, a nffi,lpr 
iizian:.e ~stała świac1kiem strasznego napadu ba11d1 
lciego. Jesic:r:e teraz krew jei s!ę ścina w żyb~h,, 
WSJ)om.ni wczorai)szą s~ęnę, Myślała, h padnie Ilf 
pem i prz~rdenla. DrobnQostha, nie ftł.ll col wi~ 
I\& włHne oczy SeHm.Chanal To stra~znel Str1u1f 
~it1 mogła po tym zas.nąć przez całą D>O·c, wdał f 
działa pued sobą plonące o·ozy tego rozbó'nikal , 

Naglit szynkarka re.drżała . Podskoczył~ I .W 
sca, Rozwarła !Zero'· n O·ezy ... BPa!< 1i=i tc:~u.„ 

....- A,. Ct' lo?J Selim-Chan?! Sellm·Chllł! 11 • 
w 11ypku?I ... _ 



POD HASŁEM 
OD PRODUCENTA 
DO KONSUMENTA 

,, IDEAL 11 

RADIOODBIORNIKI 
śWIA TOWEJ Sł.A WY 

TYP 1938 

3 LAMPY, DYN. GŁOśNIK 14 RAT PO 10 zł mies. 
4 LAMPY, DYN. GŁOSNIK 12 RAT PO 15 zł mies. 
SUPERHETERODYNA 7 OBWOD. OPTYCZNY 
WSKA2NIK STROJENIA 15 RAT PO 25 zł. mł~. 
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CENTRALA 
WARSZAWA 
GRZYBOWSKA 2 
TELEFON 201-61 

< ...... •' ~· •...,„,)",.' '· .'' - .„ ..... „~„.,, . '• " „ ..... -.~··'1:11-\ ~ ..... '"„„........ . .• 

Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 

· Dziesieciu najpopularnieisz~ch Polakóco i Pol k 

PRZY PRZEZIEBIENIU 
> ' GRYPIEiKATARZE4 

• PO I:, .DAR MO!! 
Z . powodu krfzysu oddałemy 5 cennych -~-· 
tylko za zł. 3.85. Oto one: 1) Adwokat ł doradca \ 
domowy. Wz?TY odwołali podatkowych, akug 5'· 
dowyeh, pod:iń do władz i urzędów. Sprawy egze. 
kucyjne, majątkowe, eik&m.isyjn.e, rolne, budowla· 
ne, spa.dkowe, wekslowe, kredytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzoiry umów dzierzaWl!lyeh, ofert, po• 
dań o pracę I t. p. 2) Nowy sekretarz dla wszyst
kich. W.rocy listów prywatnych. ofert, podań i t. p. 

3J Lebrz domowy. Wielki zbiór recept i przepisów na róme choroby i do· 
le~liwo5d. 4) Tama kuchnia na ciężkie czasy. Setki cennych przepisów, 5) Dr 
Ostrowski: "Idealny środek zapobie:!awczy ciąży". z. il'!st:racj.ami. ~owe 
wyda.nie 1937 rokull Cały komplet tyłko zł. 3.85. Płaci Stlę przy odhiorr.e. 
Adrus Eclwu.d Waśniewski., W.usuw.a, Pl, Napole~na, skr. 882, odd.z. W. 
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Zl.160.-

przy pełnef wycłajnołcl I łwiafowym zo. 
slęgu, przez zastosowanie rewelacyjne
go układu .EKONOMIZATOR PRĄDU". '"" 
TELEFUNKEN-~ENOMEN M z. zużywa 
25 wotów prQdu ł. j. tyle co moła ior6wka. 
OSZCZĘDNO$(: NA PRĄDZIE 
WYNOSI OKOŁO zł. 3.60 miesięcznie, 
co stenowi t8°/. raty miesi9cznej za ten 
odbiornik •• EKONOMIZATOR PRĄDU' 
jest zastosowany jedynie w su perze T ele
fonken-Fenomen M z„ słwarzajQc z nie· 
go noloszczędniejszq superheterodynę 
no rynku; a dzięki wysokim wartościom 
technicznym, wsponiołemu fonowi nis· 
kiei cenie, wygodnym spłatom, sł~nowl 
najodpowiedniejszQ superhelerodynę 
dlo wszystkich! SUPER FENOMEN 
11: .EKONOMIZĄTOREM PRĄDU". 
Ce~a Zł. 289.- ~a CJOłówlc9. Na raty: 
zahczlce Zł. 20.- 1 t6 rat mies. po Zł. 20.-
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Awansy urz~dnicze 
Jak się dowiaduje Ajencja 

„Iskra", prezes Rady Ministrów 
zarządził przystąpienie do prac 
przygotowawczych nad prze
prowadzeniem awansów funk
cjonariuszów państwowych, któ
re mogą być dokonane na po
czątku 1938 r. 

Awanse obejmą urzędników 
i niższych funkcjonariuszów, sę
dziów i prokuratorów, oficerów 
i szeregowych policji państwo
wej, straży granicznej i funk
cjonariuszów straży więziennej 
oraz pracowników przedsię
biorsl w państwowych. 

Przy awansach będą brane 
pod uwagę ilość lat służby, 
kwalifibc;e służbowe oraz star
szeństwo urzędników. 

Zarządzenie prezesa Rady Mi
nistrów poleca uwzględnienie 
przy awansach w najszerszej 
mierze funkcjonariuszów niż
szy('h grup uposażenia oraz 
lych, którzy w 1934 r. stracili 
przy za!lzeregowaniu do nowych 
grup upor.;ażenia. 

Awanse te będą prawie dwa 
razy liczniejsze, niż w roku u
biegłym i obejmą około 50.000 
pracowników państwowych. 

Obniżka komorn. 
będzie utrzymana 

Komitet Ekonomiczny Mini
strów rozpatrzywszy wnoszony 
przez rząd do Sejmu projekt 
ustawy, przewidujący stopnio
wą likwidację ochrony lokato
rów, postanowił wystąpić z 
wnioskiem przedłużenia obo
wiązującej do końca listopada 
rb. obniżki komornego. Na ja
ki czas - to określi Rada Mi
nistrów. 

Omówiwszy zagadnienia zwią
zane ze zbliżającym się termi
nem wygaśnięcia moratorium 
dla długów hipotecznych. 

„Miłość Kozaka" 
W niedzielę dn. 7 listopada 

bawić będzie w Piotrkowie na 
gościnnych występach Teatr 
Ukraiński Dramatyczno-Operet
kowy pod dyrekcją i reżyserią 
znakomitego artysty p. B. Bu· 
gajew Połtawczenko. Wysta
wiony zostani 5-aktowy dramat 
p. t. „Miłość Kozaka" ze śoie-
wami i tańcami. · 

. Własne dekoracje, kostiumy 
historyczne i cygańskie, stroje 
ludowe, rekwizyty i orkiestra. 

Początek o godz. 7.30 wiecz. 
Ceny biletów od 50 do 2 zł. 
Udział bierze cały zespół. Bi
lety do nabycia w kasie teatru 
od godz. 5 po peł. 

Zmiiny w kontroli skarbowej · 
w Piotrkowie 

Dyrekcja Teatru zapowiada 
„Ogród Allacha'' - Najgoręt· szereg występów swego zespo
szy romans _jaki kiedykolwiek łu w Piotrkowie ze znakomity-

sfdmowano mi ~ztukami jak: Zaręczyny 

NA SREBRNYM EKRANIE 

Z dniem 6 listopada b.r. za- prowadzonej fabryce jak zakła- Na gorących piaskach pusty- · ~ar_iata!, Głos Krwi, Zemsta 
rządzeniem Łódzkiej Izby Skar· dy chemiczne w Woli przez ni Jyma, położony w najczaro- zydowki Racheli, Miłość Cyga
bowej został przeniesiony na pp. cJr. Szereszewskiego i inż. wniejszym zakątku Ari:tony, po- nki, Matalka Połtawka, Mazepa, 
służbę stałego dozoru kontroli Szpiłfogla znajdzie napewno do- wstał wielki film: „Ogród Al- Pan Twardowski Żyd wieczny 
skarbowej nad zakładami fabry- godne warunki pożytecznej pra- la~ha" .z~eal.izowany . kosztem tułacz, Zaporoże~ za Dunajem, 
cznymi S. A. w Woli Krzysz- cy dla dobra państwa i służby wielu miłtonow dolarow w bar- Chata za wsią. 
t k

. · J R · · skarbowei·. w ach naturalnych systemem =====~======= 
opors ieJ p. an ozanow1cz, „Nowy Technikolor 1937". 

podkomisarz skarbowy, który - Po raz pierwszy przystąpio- !'va fali raaiowej 
dotychczas pozostawał na sta· T • d nowisku służbowym w Siera- raJ 0 5-. - nco do realizacji filmu z wyłą-
d D h k 

znym udziałem znakomitych 
zu. otyc czasowy pod orni- defraudantem gwiazd aktorskich i technicz-

sarz Kubycza został przetran-slokowany na inne stanowisko. Wczoraj 5 listopada br. prze.cl nych. Wystarczy wymienić na-
Sąderri Grodzkim zasiadał na zwiska wykonawców ról głó-

Nowy kierownik dozoru kon- ławie oskarżonych Jan Trajdos, wnych: Marlena Dietrich, Char· 
trołi skarbowej w Woli KTZy- lat 28, mieszkaniec m. Piotrko- les Boyer, C. Aubrey Smith, 
sztoporskiej, jest Piotrkowiani- wa, ul. Befzacka, który odpo- Józef Schildkraut i inni oraz 
nem i wychowankiem tutejsze- wiadał za przywłaszczenie su- twórcy i reżysera tego filmu 
S!O Gimnazjum Tow. Szkoły my 161 zł 85 gr na szkodę słynnego rodaka Ryszarda Bo
Średniej. Podkomisarz Rożano- znanej wytwórni wody minera!- łesławskiego. 
wicz pracuje od szeregu lat w nej p. dyr. H. Urbańskiego. fi' Z udziałem tych sił powstał 
państwowej służbie akcyzowej Sprawa .sądowa obfitowała Im, przewyższający wszystko 
Okręgu Łódzkiej- Izby Skarbo- w niezwykle ciekawe momenty co dotąd widziane. Przepiękne 
wej ciesząc się zarówno wśród a przesłuchani świadkowie w sceny pustynne, na tle których 
kolegów, urzędników skarko- całej rozciągłości potwierdzili rozgrywa się najbardziej cza
wych, jakoteż w kołach społe- . winę oskarżonego. To też sąd rowny romans, zaklęte w bar
czeństwa pełną sympatią dla w wyroku swoim wymierzył wy naturalne, wywołują coś 
prostolinijnych zasad jego cha· mu przykładną karę 3 miesię- wię<;ej niż zachwyt. Jesteśmy 
rakteru, niezwykłej uczynności cznego więzienia bez zawiesze- pod wrażeniem przeżyć miło
oraz szczerości w swoim po- nia. snych Marleny Dietrich, która 
stępowaniu. U swoich władz nia. Trajdos miał już szereg po wielu lach odzyskuje stra
przełożonych p. J. Rożanowicz spraw karnych lecz zawsze ja- conego ~złowieka po to, bo go 
wyjednał sobie pełne zaufanie koś umiał się wykręcić. Tym znów pożegnać - tym razem 
i uznanie, gdyż prowadzi się razem materiał zebrany przez na zawsze. 
w służbie i poza służbą tak ja- pełnomocnika strony poszkodo- Całość filmu sprawia nieza
ko urzędnik, oraz jako obywa- wanej mec. Zylberberga wystar- pomniane wrażenie czegoś nad 
tel wzorowo. Nowy kierownik czył aby zapad wyrok skazu- wyraz pięknego. „Ogród Alla
placówki przy tak znakomicie jący. cha" niewątpliwie wywoła po-

ważny przewrót w dziejach ki-

I 
Po przerwie spowodowanej remontem lokalu, 
ciesząca się obecnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

,,ITALIA'' 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 

otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 

Salę bilardow~ I Oczekuje odwiedzin j.W.P. i pozostaje 
z poważaniem D Y R E K C J A ----· mlllllllllllllBPPPPm:111-.11111m1„„„„„„„„„„„„1111„„„ ... 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 

głości Nr. 2. 

Dziś i dni nastąpnych z Barszczewska, Andrze
jewską, Wiszniewśką, Jaraczówną, Ćwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stęppwskim,Bia-
łoszczyńskim, Szalawskim, L'izińskim i inni 

Dziewczęta 
z . Nowolipek 
według znanej powieści Poli Gojawiczyńskiej 
Popołudniówka o 3 p. p. „Kochaj i nie płacz" 
W rol. gł. George Brendt, Dzindżerodżes i inni 

Początek o godz. 5 pp„ w niedziele i świ«;ta o godz 3-ej 

• 

na i nie ma najmniejszej wąt
pliwości, że po tym i'ilmie roz
pocznie się nowa era panowa
nia filmu barwno-dźwiękowego 

„Ogród Allacha" wyświetla 
kino „Czary". 

Kino ,,Roma" 

„Tajny plan R. 8." 
Na ekranie kina „Roma'' u

każe się największy w chwili 
obecnej szpiegowski film p. t. 
„Tajny plan R. 8", który zy
skał palmę pierszeństwa wśród 
tego rodzaju filmów, dzięki fa
scynującej treści, malującej peł
ną dramatycznego napięcia wal
kę dwóch kontrwywiadów, któ
rą widz śledzi z zapartym od
dechem i ani na chwilę niesła
bnącą uwagą. 

W filmie tym, który przyno
si chlubę europejskiej produk
cji, występuje kwiat aktorstwa 
filmowego z Jeanem Murat i 
Viviane Romance na czele. 

To też zapowiedziana pre
miera na miarę pełnego sezo
nu wywołała w sferach miłoś
ników żywe zainteresowanie. 

Składajcie na FON 

„Droga rozwoju - czy droga 
przewrotu" - Dialog radiowy 

z cyklu ,,Dyskutujmy" 
Zwolna posuwa się naprzód 

postęp ludzkości, niekiedy na
wet cofa się i ginie w obszarze 
całych krajów, całych kultur 
narodow~ch. Siłą motoryczną 
postępu Jest naturalne dążenie 
ludzkości do ulepszenia życia: 
do u.czyn!e~ia go łatwiejszym, 
przy1emnie1szym, bogatszym. 
Dążenie to jest powszechne. 
tylko pojęcia o tym życiu są 
bardzo rozliczne. Ludzie ostro
żni chcą iść naprzód ale nie 
chcieliby uronić żadnej zdoby
czy kulturalnej ludzkości. Lu
dzie fanatyczni i usposobieni 
bojowo chcieliby budować od 
nowa, choeby przedtym trzeba 
było wszystko zburzyć. 

Zagadnienie to omówione zo~ 
stanie w audycji „dyskutujmy" 
w dniu 8.XI o godz. 19.30. 
. Dialog p.t. „droga do rozwo
JU - czy droga do przewrotu" 
opracował Stanisław Thugutt. 

Tydzień radiowy rolnika od dn. 
7.XI do dn. 13.XI 1937 r. 

W !liedz_ie~ę dnia 7.XI w po
rannej częsc1 „Audycji dla wsi" 
o godzinie 8.15 „Gazetka rol· 
nicza". 

O godzinie 8.45 red. Józef 
Rączkowski wygłosi z Pozna
nia trzecią z rzędu pogadankę 
z cyklu „Co słychać wśród rol
ników". 

W _popołudniowej części „A
udycji dla wsi" o godz. 14.45 
„Przegląd rynków produktów 
rolników". 

. O godzinie 15.00 audycje re
g1onaln~ z Bydgoszczy p. t. 
„Na_ wsi Pałuckiej" w opraco
wanm Konrada Smierniaka. Zniń 
skie al?? t. zw. Pałuki to jed
na z na1ciekawszych okolic Wiei 
kopolski pod względem regio
naln~m. W audycji tej przewi
ną się rodowici pałuczanie, w 
pa_łuck_iej . pieśni i muzyce, opi
~u1ąc zyc1e, zwyczaje i obycza
Je swych okolic. 

O godzinie 15.30 p. Szcze
pan Ciekot, gospodarz z Sie
dleckiego, wygłosi pogadankę 
pod tyt. „Pomoc sąsiedzka". 
Wi~dom?, że złe współżycie 
sąs1e~zk1e wyrz~d:r.a niejedno
krotnie w zycm wsi wielką 
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2 - PENTODO-WY ODBIO 
ZALET ACH WŁAŚCIWYCH 
GIM WIELOJ..AMPOWYM APM 
TOM. ZASIĘG EUROPEJSKL 3 
KO MIT A SELEKTYWNOŚĆ. G1i 

NIK O PIĘKNYM TONIE, lJNlł 
SALNY PRZEŁĄCZNIK N API 

GOTOWIĄ TYlKO Zł .. JH -· , 
SPłA.TY DO 15 Il 1 

PIENIĄDZE Zt\PŁA.C 

EtHO ZOSTAJĄ W 

przedsiębiorstwa 

Dlatego ogłaszajcie się 

większym i najskuteczni 
organie ogłoszeniowym 
wanym nDzienniku 
skim" Piotrków Tryb. 
kiego 18, I ptr. tel. 10. 

11111111 

Wytwórnia 1111 
ma gaz tel 

ne 

Józefa~ 

B~~~!~Ń;~~ t~ 
I 

111. Zamkowa 10. =i 
llllllllllllllllll ~ 
krzywdę. Sprawa ta !'- p 1 

nietylko znaczenie oby P~ 
ale i praktyczne, gdyż w i 
sferze dobrych stosunkł 
siedzkich rodzi się za3 
towość udzielenia w 
trzeby pomocy sąsiad 
śnie temu tematowi po 
na zostanie pogadanka~ 
kota. 

Gigantyczne przepiękne arcydzieło filmowe 
Najbardziej czarujący romans, jaki kiedykolwiek po

dziwialiśmy na ekranie p. t. I KINO- I'E.ATI-<: 
Dzisiaj od dawna oczekiwane nieśmiertelne arc 

dzieło produkcji dźwiękowej wg. St. Moniuszki 
KINO-TE.AT!~ 

CZARY 
w Piohk1>wi'1' 

Ogród Allac;ha 
W rolach głównych: MARLENA DIETRICH 

CHARLES BOYER 

ROł1A H·A L KA 
W rolach gt.: Lili Zielińska, Wł. Ladis Kiepura V 

told Zacharewicz i inni 

(Dawn .. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 
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Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski ,PrukarJlia Kira;owa"- Pracownilt<)w Drnkarakicb, Piotrków Sienkiewlf 
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